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GAZETA LWOWSKA
WyeLudzi codzienni* o godzinie 5 po połu- 

ów o x wyiątgiem dni pośriąteoznyeh.
N ...lei pojed,ńozy jbz jje w miejscu 12 hal., 

pocztą i  na prowincyi 14 hal. — B ura Redakcji i 
ódm inistraeyi ulica Podwaie 1.. 3. — Ekspedycja  
miejscowa i zamiejscowa nl. Czarnieckiego 12. Po- 
edyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 

dzienników. — Listy na'eży frankować.
K « lacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi Nr. 510.
Telefon Adminirtracyi 637

P r e n n m e r a ł a :
zam  i ej seo*  a: m ia j s o o  w'a:

rocznie . . . . 40 , | ówlerórooznle 10 — K rocznie . ■ . 36 K | ówlerórooaole 9 — K
półrocznie . . . 20 K | miesięcznie 3-60 K półrocznie . 18 K | miesięcznie . 3 — N

w  Niemezeen 4 K (0 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„ /  -zawodnią naukowy I literacki", dodatek miesięczny do G azety Lujowtkięj, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 

ówiaróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3  K -  h., drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso 
bno kosztuje (2 K.

C e n y  o g ł o - n e ń  (anonslw ) kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego  
m iejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłano -io 1 kor., kronika i ‘50 kor., za 
wiersz‘ 4 łamowy lut jego miejscce miary petitowe.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i  liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4  łamowy lub jego  
miejsce.

W szystkie ogłoszenia przyjmuje Administraeya 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Potiwale I. 3, ogłoszenia  
kupieekie i osób prywatnych także biuro dzienników  
H. Buch8taba Lwów, ul Earola Ludwika 1. 21.

CZĘŚĆ GRZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowleniem i  d ria  25 
kwietnia b. r. najmiłościwiej nadać s r e b r n y  
k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  
m e d a l n  w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu zna­
komitej służby w wojnie, drogomistrzowi pań­
stwowej słnżby kolejowej w Galicyi Janowi 
M a d e j s k i e m u .

P. M inister wyznań i oświaty zamia­
nował nauczyciela gimnastyki w grecko oryen- 
talnej wyższej szkole realnej w Czerniow' 
cach Jana R a d o m s k i e g o ,  nauczycielem 
głównym w seminaryum nauczycielskiem mę- 
skiem w Czerniowcach.

Wiceprezydent gal. dyrekcyi poczt i te­
legrafów zamianował adjunkta Tadeusza W o- 
ł o s z y ń s k i e g o  pooztmistrzem w Tokach.

Wiceprezydent galie. dyrekcyi poczt i 
telegrafów zamianował adi m kta Jana K o- 
c h a n k a  pocztmistrzem w Bolesławiu.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 8 crerwca 1918.

Śytuacya wojenna.
Teraz, kiedy Niemcy dotarli nad Mar­

n e j  i po szeregu dni wypełnionych ciągły­
mi postępami zdecyduwali się pumyśleć o 
wytchnieniu, — teraz odbywa się przelicze­
nie plonów krwawego żniwt., Sute ono nad 
wszelkie spodziewanie, zarówno co do zdo­
byczy w terei.ie, jak co do liczby jeńców, 
oraz imponującego bogactwa zabranych nie­
przyjacielowi materyałów wojennych. Cyfry 
podane w komunikatach czynią wprost nie­
samowite wrażenie, a rosną z dnia na dzień, 
przymnsża ich bowiem każde nowe starcie, 
jako że nawet podczas wypoczynku tu i 
owdzie przychodzą walki do skutku.

Drogo nieprzyjaciel opłacił swój — 
przyznać wypada — prawdziwie mężny opór. 
Zaraz w początkach ofenzywy piekielry ogień 
artyleryi niemieckiej przyprawił go o nie- 
zm.ern6 straty. Cała okolice objęta pożogą 
wojenną, jakby wymarła. Wsie i miasta sto­
ją  pustką. Mieszkańcy ich uszli, unosząc z 
sobą przeważnie tylko życie, ewakuacya bo- 
wiertj odbywała się z nadzwyczajnym pośpie- 
LiheńL — tak, że o ratowaniu mienia nie mo­
gło nyć niuwy. Domy pozostawiono otwo­
rem z całern urządzeniem i wszystkimi za­
sobami, jakie były w nich nagromadzone. 
W stajniach ryczy bydło, po podwórzach u- 
w a się drób niefrasobliwy. Wszystko to 
dzisiaj łup zwyciężców.

Przy ucieczce ludności miały odbywać 
się dantejskie iście sceny. Rozdmuchana 
przez usłużną rządowi prasę obawa, it Niem­
cy nie omieszkają wywrzeć swej wściekłości 
na niewinnych mieszkańcach, wywołała roz­
paczliwą wprost panikę. Wśród tłumów 
uchodźczych spotykało się, jak podają donie­
sienia z poza frontu, ludzi wpółnagich; wie­
lu bowiem z takim pospiechem ruszyło w 
drogę trlactwa, że zapomnieli nawet o zao­
patrzeniu się w odpowiedni przyodziewek. 
Na każdym moście, jaki przebyć wypadło u- 
chodźcom, powstawał ścisk nie do opisania; 
mnóstwo kobiet wpadło do wody; dzieci zo­
stały oddzielone od rodziców. Także wojsko 
miała ogarnąć panika. Zoli opisy odwrotu z 
r. 1870 stanowczo prześcignęła rzeczywistość.

Za tym całym chaosem bezładnie po- 
mięszanej w ucieczce ludności cywilnej z woj­
skiem posuwała się ognista ściana kanonady 
na froncie szerokości 50 km. A za nią po­
stępowali zwycięzcy. Postępowali — rzec mo­
żna — z zegarkiem w ręku, gdyż dla zape­
wnienia całej skuteczności atakn musiało 
wszystko dziać się niemal na minutę punktu­
alnie.

Z początku szło to nie tak raźnie. Roz­
waga nakazywała Niemcom zachować się jak 
najostrożniej, by żadnym błędem, żadnem 
niedociągnięciem nie utrudnić sobie dalszej 
akcyi. Dopiero po przekroczeniu Aisue’y, gdy 
stało się już rzeczą niewątpliwą, że nieprzy­
jaciel pobity nie znajdzie dość inieyatywy 
ani siły, by przeciwnikowi popsuć szyki, — 
dopiero w ówczas tempo atakn przy Bpieszyło 
się i po przekroczeniu Vesle’i przybrało już 
charakter wprost huragann. Ten nie spoczął, 
aż oparł się o M arnej.

W całej operacyi przypadła tymczasem 
główna rola artyleryi. Bezwątpienia piechota

po bohatersku spełniła już misyę, ale armaty 
przygotowywały jej polś działania z taką pre- 
cyzyą, że trudno wyobrazić sobie, by skute­
czność ich ognia mogła osiągnąć większy je­
szcze stopień. Artylerya niemiecka uzyskała 
tutaj stanowczą wyższość nad artyleryą nie­
przyjacielską.

Niebywałe i zaraz od początun trwale 
towarzyszące armii niemieckiej powodzenie 
podziałało na nią oczywiście podniecająco. 
Żołnierz cudów dokonywać jest zdolen, jeśli 
wie, że zwycięża. Pobity, może być bohate­
rem, ale tępa rezygnacya podcina jego siły 
i sprawia, że największa nawet zaciętość idzie 
wtedy na marne. Takie już są prawa psycho­
logii wojennej.

W bojach dni ostatnich odznaczyła się 
brawurą zwłaszcza armia gen. Hutiera, która 
pogłębiając nieustannie swój napór, pchnęła 
nieprzyjaciela aż poza przestwór leśny, oka­
lający łokiem wieś Curpont, a szturmem zdo­
była wzgórze na wschód od Moulin Sous 
Tourent.

Na zachód od Soissons, bombardowa 
nego teraz przez Francuzów, wojska gen. 
Boehna wcisnęły klinowato wysuniętą pozy- 
cyę nieprzyjacielską tak, że ona obecnie 
znajduje się w oddaleń.u 5 kim. od miasta.

Po obu brzegach rzeki Ourcq dotarli 
Niemcy aż do Corcy i Trosna i zajęli Du- 
mard, na południowy wschód od La Fertó 
Milou, odległe 71 kim. od Paryża. Nie jest 
to wszakże maximnm zbliżenia do stolicy. 
Zająwszy wschodni skraj wielkiego lasu Yil- 
ler-Coteret, przednie straże niemieckie znaj­
dują się już w oddalenin 85 kim. od ze­
wnętrznych fortów Paryża.

Pozostaje więc teraz Francya pod mia- 
żdżącem przeświadczeniem, że jeśli tylko nie­
przyjaciel zechce, tzn. jeśli uzna za pożyte-

5)

Michał R olle.

Piotr M s a - B y M
w życiu i  w listach.

(Ciąg dalszy).

„Jako lekarz oswojony z powołania 
z nędzą ludzką — pisze on 19 października 
1871 r., — musisz być na nią wyrozumiały 
i pobłażliwie patrzycz na s‘abości tak ciała, 
jako i ducha, a więc będziesz dla mnie wy­
rozumiały, że i ,’a uległem ogólnej epidemii 
pisomanii i spłodziłem bękarcika, który w 
Kamieńcu na skład główny do Holeckiego 
dostaje się. Jeżeli chcesz mieć krótką histo- 
ryę, w jaki sposób ową bazgraninę wydałem 
własnym kosztem, owo tak się stało, że \iy- 
d»wcy ofiarowali mi 2400 złotych, a samego 
pisania z przepisywaniem było przeszło 1200 
ąrkuszy; kopista dot ry więcej dostaje, zde 
cydowałem się więc wydać własnym kosztem, 
przez co wlazłem w uługi etc. — Zle czy 
dobrze, stało się i rozsLząsać po niewczasie, 
lecz teraz, jeśli Podole nie dopisze mi, zo­
stanę bankrutem literackim

„Wyznaję, iż w rozpowszechnieniu dzie­
ła więcej liczę na Ciebie niż na kogo inne­
go, i czemuż miałbym doznać zawodów? 
wiedząc, że jak tylko zechcesz, to zrobisz, a 
czemuż chcieć byś nie miał dla starego przy­
jaciela ?

„Nie dość jednak na tern. bo nie mniej 
Ważna dla mnie kwestya Twój sąd światły
0 rzeczy, który dla mnie mieć będzie więcej 
powagi nad wszelkie krytyki i krytyczki, a 
Jako lekarz, przywykły dla dobra bliźnich
1 ból w potrzebie zadawać, rżnij szczerze bez 
litości i lapisuj moją miłość własną autorską 
ha wszystkie strony, a w Tobie nadzieja, że 
mnie uleczysz z onej epidemii pisarskiej",

„Posłałem Ci portret autora owych 
sławnych Pamiętników J) — donosi zno­
wu w liśeie z 4 listopada tegoż roku, — 
które zaocznie sławę zyskały, ten zaś rozgł is 
i e pomałn ocnie przeraża, aby nie stało 
się,, iak bywa z ową uprzednio okrzyczaną 
pięknością, c której przy bliższem przyjrze- 
nin się, powiedzą „tylko tyle 1“ — Bodaj, że 
w zawodzie autorskim nic dobrego ze mnie 
nie będzie, jak z onego zepsutego dziecka, 
wzbudzającego zachwyt babek i ciotek, dotąd 
bowiem parę pism odezwało się tylko z won- 
nem kadzeniem i na szczęście dowiedziałem
się z boku, że inne pisma m a ją  pod
uos autorski, co stoiczuie zniosę, a pocieszę 
się słowami poety: „Kto nie doznał goryczy 
aa ziemL ttę  “

„Transport dla Kamieńca już od trzech 
tygodni w drodze, może, kiedy to piszę, 
trzymasz „Pamiętniki" w ręku. A w takim 
razie zaklinam Cię ua świnie ucho i supra 
mordasl żebyś mi wypisał szczerą prawdę, 
co o nich myślisz? jak je ogół przyjął? — 
samo przez się: rozumny — słowem: Chlib 
jek a prawdu rii, boć powiem bez pochleb­
stwa, że-jesteś jeden z ty ■ h , o których zda­
cie więce, dbam, niż o pismaków warszaw­
skich. Czyliż nic zechcecie poznać się na tem, 
że dla Wj3 to pisałem, a nie dla Mazurów 
z pod ciemnej gwiazdy?

„...Orlikowski wystąpił porządnie, bo 
po przeczytaniu gryzmuły 100 egzemplarzy 
telegraficznie zażądał do Odessy. Śmiech po­
wiedzieć ludziom, że ja  z każdego egzempla­
rza nie dostaję nawet nędznegi rubla, nigdy 
poczciwy Kr r o i s) nie obscyndował tak pa- 
cyentów, jak mię zopsrowali księgarze i wy­
dawcy i inne podobne psubraty, którzy pi­
sują śliczne prospekty o filantropijnych ta­
nich wydaniach i mydlą Oczy gawiedzi. A 
tyle aabazgrać, to jnż nie mówię, jak łeb

*) „Pamiętniki włóczęgi". Warszawa. To­
mów oaterj.

*) Dr. Karol Przyborowrki, znakomity 
chirurg, przyjaciel Bykowskiego z jego let ka- 
mienieokioh.

trzeszczał, ale co się ręką machnęło. Radzę 
Wam czytać, bo w znaczeniu l i t e r a c k i e m  
powiem, że maluczko ujrzycie mnie".

Na końcu listu niezmęczony i niewy­
czerpany koucepciarz nie mógł powstrzymać 
się od nowego popisu:

„Bez wyszczególnienia, wszystkich przy- 
ciśnij do serca, a jeżeli w tym komplecie 
znajdzie się jaka panienka, to uspokój ją, że 
serce ostygłe dla tego, co ona wie, a ja kie­
dyś rozumiałem.

„Am się domyślisz, gdybyś nawet za­
żył taoaki, jaką mam komenderówkę od Pa- 
ła ty : ouo zwiedzenie górnictwa. Widzisz.* ja­
ki to ze mnie człek uniwersalny, a zawsze 
syn przywiązany Podola..."

Zajęcia zawodowe obu przyjaciół wywo­
łały widocznie dłuższą przerwę we wzaje­
mnej ich korespoudeucyi. Milczenie p.zerwał 
dr. Antoni J., przesyłając Bykowskiemu oce­
nę jego P a m i ę t n i k ó w  w ł ó c z ę g i .  Jrksa 
nie zwlekał z repliką.

„Dobrze to jest — pisał z Warszawy 
2 g.udnia 1871 roku — że na nowo zawią1 
zaliśmy piśmienną gawędę i bodajby węztł 
cny był mocniejszy niż przedtem ; z mojej 
strony dołożę wszelkiego starania — masz 
tu pierwszy najlepszy dowód, bo gdybyś 
wiedział, co to jest za piekielna praca moje 
biuro przy końcu roku, tobyś zrozumiał, że 
pisanie listów w tym czazie jest kawałeczkiem 
poświęcenia. A ponieważ na tym świecie 
jedna śmierć darmo dostaje się i to jeszcze 
ta, o której wy, zwolennicy Eskulapa, nie 
wiecie, zatem zrozumiesz słuszne wym gania, 
żebyś ty częściej pisał do mnie, raz, żeś 
swobodniejszy jako nie kancelista, a potom 
jako Podoiak masz daleko więcej do powie­
dzenia, a chociażby tylko o tom, jak trawa 
podolska rośnie i gdzie raki podolskie zi­
mują?

„Ciskasz na mnie gromy, mó. Bracie, 
za złośliwość wylaną w P a m i ę t n i k a c h ,  
pozwól, że Cię do nich oóeszlę, co dotyczy 
mojej obrony, a tam na jodnej z początko­
wych kart .jest powiedziane: „ktoby zaś po­
sądził mnie o złość lub złośliwość, niech się

otrze o ludzi tak, jak ja, a wtedy ciśnie na 
mnie kamieniem...", nie ręczę, czy dosłownie 
wypisałem, bo zwykle szewc bez butów, a ja 
nie posiadam ani jednego “geemplarza.

„Z drngiej strony może i Bóg mme 
stworzył z większym zapasem żółci, nie prze­
czę Wszak i psy z jednego miotu bywają 
różnej natury, tak i z ludźmi dzieje się. Jak­
by nie było, a na sąd Twój zgadzam się, ra­
czej na jego surowość, tymczasowo tylko do 
przeczytania dwóch ostatnich tomów, a wte­
dy, jak poznasz Rotmistrza, Toporskich, Łow­
czego, 0. Prowiucyała, Matkę Teresę, w spra­
wiedliwości Swoj wydasz sąd łagodniejszy, 
na który oczekuję z pochyloną płową.

„Czyli masz to przekonanie, że zepsute 
nasze towarzystwo poprawiło się i poszło za 
postępem czasu, że nie dzieli bliźnich ua par- 
wenjuszów i proletaryuszów ? — Jako żywo — 
im jeszcze trzeba chłosty i chłosty. Oni nie 
spokoruieli w duchu prawdziwie chrześcijań­
skim i cywilizacyi, a znoszą tylko, a raczej 
(znosić) muszą wzniesienie głowy oświecone­

g o  proletaryatu. Chłosty i jeszcze chłosty, a 
jeżeli Bóg mi życia dozwoli i siły da po te­
mu, to chłostać będę...

„Kończę tam jakąś newą bazgraninę, 
jaka jej przyszłość? obaczymy. Pamiętaj i o 
tem, że ksiądz z ołtarza, pisarz z kił-.marża 
(żyje), a dla tego strony handlowej P a m i ę ­
t n i k ó w  racz nie zaniechać, zawsze to pra­
ca lat kilku, a jeżeli do swojej wziętości ua 
Podolu dodasz drachmę dobrej chęci, fiat dla 
mnie grosz jakiś chociażby na pokrycie ko­
sztów, kiórych dotąd nie zaspokoiłem.

„Na dziś więcej nie mogę pisać — a 
prawda, jeszcze o górnictwie, do którego wy­
brałem się w najgorszą porę, a raczej tak 
mię posłano i na samych rachunkach musia­
łem rzecz zakończyć, kiedy tyle tam cieka­
wego do widzenia, a tej części niegdyć tu 
świetnej jeszcze nie mieli czasu zdezorgani­
zować do grnntu...".

(Ciąg dalszy nastapi),



czne wprawić znowu w ruch swój taran i 
nie pożałować nieuknionych ofiar, to pewne­
go pięknego poranku świat dowiedzieć się 
może, iż największa świętość Francyi, że jej 
serce, Paryż, który znaczenie ma nietylko 
jako główny ośrodeK państwa, lecz także 
jako symbol mocarstwowego stanowiska Rze­
czypospolitej, ujrzv Niemców pod swemi bra­
mami jak w r. 1870 i nie znajdzie dość sił, 
aby niedopuścić do ich wkroczenia,

T a k  c ię ż k ic h  c h w il  n ie  p r z e ż y w a ła  j e ­
sz c z e  F r a n c y a  w  c ią g u  o b e c n e j w o jn y . Z da­
w szy  s ię  n a  ła s k ę  A n g lit fó w , p ro w a d zo n a  
przez  n ic h  n a  p a sk u , z b liż a  s ię  do o k resu  
Z ngłady. N ie  sk o r z y s ta ła  ze  sp o so b n o śc i, g d y  
M o ca r stw a  c e n tr a ln e  o g ło s i ły ,  iż  g o to w e  są  
w e jść  w  p o r o z u m ie n ie  c e le m  z a k o ń c z en ia  
WOjn y  _  tera z  c iężk o  p o k u to w a ć  za  to  m u si.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-wągierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 7 czerwca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 7 czerwca:
Na południowo-zachodniej widowni woj­

ny do walk działowych dni ostatnich przy^ 
łączyła się ożywiona czynność piechoty nad 
dolną Piavą, koło Quero i Mori.

W obszarze Tonale odparto oddziały 
włoskie.

Na Monte Spinucchia wyprawa wojsk 
szturmowych poprawiła nasze stanowiska.

Na Monte SLemol kontratakiem odpar­
liśmy natarcie batalionu nieprzyjacielskiego.

Pod Assiago ogniem złamaliśmy dwa 
ataki nieprzyjacielskie.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 7 czerwca. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 7 czerwca:

( Z  zachodniego teatru wcjny).
G r u p a  w o j s k  ks. R u p r e c h t a .  Chwi­

lami walka ogniowa odżywała. Znaczna dzia­
łalność wywiadowcza. W wypadzie w linie 
francuskie na zachód od Kemmel pojmaliśmy 
2 oficerów i 50 żołnierzy.

G r u p a  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Na polu bitwy czynność bojowa 
była. ograniczona do miejscowych działań. 
Na północ od Aisny i na północny zachód 
od Chateau-Thierry odparto "zęśeiowe atak1 
nieprzyjaciela. Na południowy wschód od 
Sarcy po silnem przygotowaniu działowem 
zdobyliśmy linie nieprzyjacielskie po obu 
stronach Ardry. Pojmaliśmy 300 ludzi.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
Ludendorff.
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Sprawa (fOrgeres.

XXII.
(Ciąg dalszy)

Usłyszano kroki na dworze.
— Nie bój się — rzekł Szymon — to

Mela.
Słusznego wzrostu dziewczyna, o cie­

mnych włosach, silnie zbudowana, śmiała w 
spojrzeniu, olśniewająco białej cery i pię­
knych zębach, w krótkiej spódnicy i w sa- 
botach, weszła z koszykiem w ręku.

Podeszła prosto do mężczyzny w g a r­
niturze w kratki, tak samo, jak brat wydała 
okrzyk zdziwienia i rzuciła mu się na szyję.

— La Breche! Żyje!
— Cicho! — rozkazał Szymon. — Przy­

gotuj nam śniadanie, a prędko. Opowiem ci 
wszystko.

Wielkiego wzrostu dziewczyna pozbyła 
się swigo koszyka i położjła pięćdziesiąt 
centimów na stole.

— Masz — rzekła — otó wszystko, co 
mogłam wyciągnąć. Spotkałam dwóch żan­
darmów, Lebrec’a i Raillard’a; nie dowierzali 
mi, ale nie śmieli mnie zatrzymać.

Uśmiechnęła się w szczególny sposób, 
który mówił więcej, niż słowa.

Potem poszła wziąć jaja z kurnika, ryn-

WOJNA.
Z włoskiego frontu.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą: Dzień wczorajszy przyniósł szereg 
walk, które wszystkie miały dla nas prze­
bieg pomyślny.

Na rozmaitych mie::cach górskiego 
frontu tyrolskiego i nad ujściem Piavy pró­
bował nieprzyjaciel osiągnąć miejscowe su­
kcesy atakami przy pomocy patroli wywia­
dowczych i małych oddziałów, ataki te je 
dnak się nie powiodły.

Na wzgórzu na wschód od Asiago przy­
puścił nieprzyjaciel kilka ataków, które od­
parto.

Na Monte Sizemol posunęliśmy się 
w walce w okopach naprzód.

Na Monte Spinucchi udało się jednemu 
z naszych oddziałów szturmowych po zaciętej 
walce z bliska nasz6 linie posunąć nieco na­
przód.

Komunikat wieczorny.
Biuro W olffa  ogłasza dnia 7 bm. wie­

czorem: Na polu walki położonie niezmie­
nione.

Plany Hindenburga?
Pod tym nagłówkiem pisze Germania:
Urabiający opinię w prasie koalicyjnej 

pracują podczas pochodu wojsk niemieckich 
zawsze według tego samego planu. Mówią 
oni o zagrożeniu więcej lub mmej oddalo­
nych ważnych punktów, by później, o ile 
Niemcy nie doszli tak daleko, módz mówić 
o nieudaniu się ich zamiarów. Tak działo 
się podczas wielkiej bitwy we Flandryi, tak 
przy wzięciu góry Kemmel i tak czyta się 
znowu obecnie. Paryż ma być celem ofeńzy- 
wy niemieckiej.

W rzeczy samej jest wyłącznym celem 
naszym zniszczenie siły bojowej nieprzyja­
ciela. Atak nasz tak długo idzie naprzód, aż 
przeciwdziałanie nieprzyjacielskie do tego 
stopnia się skondensuje, że przy dalszem po­
suwaniu się musielibyśmy liczyć się z wię- 
kszemi stratami. Tych chcemy unikać.

Z tego powodu liczyć należy się z prze­
kształceniem także obecnej ofenz^wy w walkę 
pozycyjną.

Nasze dotychczasowe sukcesy są isto­
tnie nadspodziewanie wielkie. Przykuliśmy 
wcale pokaźną liczbę dywizyj francuskich do 
naszego frontu bojowego. Rzucono je nawet 
z skrajnych skrzydeł z Alzacyi i z nad mo­
rza. Dotarłszy w dniu 30 maja do Marny, 
zmierzaliśmy przedewszystkiem do rozszerze­
nia frontu naszego przedniego w bok, by 
w ten sposób poprawić i zabezpieczyć pozy- 
cye nad Marną.

Szybko udało się to na wschód, gdzie 
wypadki w kilku dniach doczekały się ogól­
nego zakończenia. Trudniejsze było zadanie

kę, masło i w mgnieniu oka jajecznica była 
gotowa.

Szymon RivoIard położył na stole chleb, 
butelkę wina i ser kozi.

Około pół tuzina kóz pasło się wokoło 
chaty, w zaroślach.

— Byłbyś lepiej obsłużony w pałacu — 
rzekła dziewczyna — ale to, co my mamy, 
dajemy z dobrego serca.

— Zachowasz moją tajemnicę, Mt-lo?
— Zabiliby ją, a nie zdradziłaby przy­

jaciela — zaręczył Szymon.
— Bądź spokojny, Tomaszu, nie życzę 

ci nic złego, przeciwnie. Wiesz o tem dobrze.
Można było zauważyć odcień serdeczno­

ści w tych kilku słowach.
— Jest jeden człowiek, któremu źle 

życzę — rzekł La Breche.
— Baron ?
— Odgadłeś. On mnie zgubił? Jego 

nienawidzę!
Szymon wzniósł ramię do góry.
— Możesz krzyczeć ile ci się podoba — 

rzekł. — Nadto wysoko stoi, aby twój śrut 
go dosięgnął. Mów nam lepiej o twoich po­
dróżach.

Długo razem pozostali.
W kwietniu,' słońce późno zachodzi. 

Przez ostrożność zbieg nie chciał wrócić do 
Paryża przed nocą.

O zmroku przyjaciele opuścili chatę, 
trzymając się pod rękę.

Tomasz prawie nie wymówił nazwiska 
Ludwiki Moraines.

Rivola-d widząc go spokojniejszym, 
opowiedział mu całą prawdę.

Nikt nie znał jej dokładnego adresu 
w Paryżu, jedno tylko wszyscy wiedzieli, że 
po daremnych usiłowaniach wyszukania jakie­
goś. zajęcia, nieszczęśliwa, zrozpaczona dzie­
wczyna upadła tak nisko, że podnieść już 
jej nie można było.

Tak przynajmniej utrzymywali ludzie

na zachodniem skrzydle, gdzie mieliśmy przed 
oczami ogólny front Obateau Tierry — 
Noyon. Soissons było tu ośrodkiem całego 
oporu nifprzyjacielskiego. Foch zamierzał 
tutaj trzymać front francuski, by zapobiedz 
zwinięciu sąsiedniej części frontu. Tutaj mógł 
on najłatwiej sprowadzić rezerwy. Przez trzy 
dni trzymał generalissimus Foch pozycye 
swe na zaenód i południowy zachód od Sois­
sons, aż następnie 2 czerwca na północ od 
rzeki Aisne wyrzucono wroga z silnie rozbu­
dowanych pozycyj i umożliwiono terasamero 
flankowanie pozycyj, położonych na południe 
od Soissons.

Ten sam skutek miał pochód nasz nad 
rzeką Ourcą w kierunku lasów pod Villers 
Ootteret. Jak klamra wsunęły się nowe na­
sze pozycye na północny zachód i południo­
wy zachód od Soissons naokoło odnośnej 
części frontu, i w ten sposób udało się dnia 
3 czerwca wyprzeć Focha także z tej części 
frontu.

Osiągnęliśmy ohecnie ukształtowanie 
frontu między Oise i Marną, daleko korzy­
stniejsze niż w dniu 2 czerwca. Do tego 
przyczyniają się także postępy na zachód od 
Ch&teau Thierry, które zawiodły nas na 2 
kim. poza kolej Bussiarea —Boursches.

Rzecz oczywista, że Fochowi uda się 
powoli sprowadzić na nosvy front rezerwy 
w większej sile i z liczniejszą artyleryą. 
Przewidziało to niemieckie dowództwo na­
czelne, i to też zgadza się zupełnie z jego 
programem; rezerw tych bo- iem zabraknie 
oczywiście w innych miejscach.

Nie wiemy, jak daleko atak niemiecki 
postąpi jeszcze na tym froncie i jakie są 
dalsze plany naszego dowództwa naczelnego, 
lecz to jedno jest jasne: przeciwnicy nasi
nie mają innej drogi wyjścia, ja t  reagować 
na plany Hindenburga i Ludendorffa. Ci mo­
gą dowolnie walczyć tak długo i w tem miej­
scu, gdzie to przy oszczędzaniu wojsk nie­
mieckich dziać się może z największym dla 
wr ga uszczerbki im.

Sukcesy lodzi podwodnych
Na morzu Śródziemnem niemieckie i 

austro-węgierskie łodzie podwodne zatopiły 
5 parowców i 6 żaglowców łącznej pojemno­
ści przeszło 20.000 tonn.

U wybrzeży amerykańskich.
W sprawie ukazania sic niemieckich 

łodzi podwodnych na wodach amerykańsKich 
Nórdd. Allg. Ztg. pisze1: Jest to" piefwsza 
większa widownia planowej akcyi, jaka na­
sza wojna podwodna przedsiębierze przeciw 
przedłużycielom wojny na Dalekim Zacho­
dzie. Europejskie mocarstwa zachodnie, od ­
kąd mają nóż na gardle, coraz głośniej wo­
łają o pomoc amerykańską. Nie zawsze ła ­
two jest unieszkodliwić transporty amery­
kańskie na pełnem morzu lub w obrębie 
wód europejskich. Więcej widoków na ..to jest 
bliżej portów, zkąd te przewozy odbijają.

z pałacu' La Varenne, śmiejąc się pomiędzy 
sobą i nazywając ją „kobietą La Breche".

Niektórzy z nich, furmani i Darobcy 
stajenni, którzy przyjechali do La Varenne 
w jesieni na Wielkie polowania, zapewniali, 
że spotykali ją często na bulwarach w oko­
licach kościoła Madeleine i przechwalali się 
ścisłą z nią znajomością.

Gdy nocą dwaj przyjaciele przechodzili 
po pod bramami zamku, Tomasz pięść mu 
ukazał, mówiąc:

— Kiedy i jak, będę w stanie oddać 
ci złe za złe ?

Przybyli na dworzec kolei w Nangis 
o ósmej, w chwili, gdy pociąg miał wyru­
szyć.

Szymon Rivolard ulotnił się, uścisną­
wszy rękę Tomasza i rzekł do n iego .

— Strzeż się. Gdyby ciebie złapano, 
może nie mógłbyś wrócić po raz drugi.

Yardon był kolegą, na którego można 
było liczyć.

Rivolardowie wiedzieli o tem z doświad­
czenia.

Nie on by sprzedał przyjaciela.
Na dworcu dwaj żandarmi przeszli obok 

niego.
Dreszcz nim wstrząsnął na widok mun­

durów. "
W pociągu, odetchnął, Jednakże, czuł 

się głęboko zniechęcony, Pomimo zaharto­
wania wskutek tylu przejść bolesnych, tylu 
ciosów, które spadły na niego, doznawał 
najstraszniejszego rozdarcia, gorszego od 
wszystkich, które przecierpiał dotychczas.

Tą ośmnąstoletnią dziewczynę, którą 
znał prawie dzieckiem, kochał podwójną mi­
łością ojca i brata czułego, pełnego poświę­
cenia, pragnącego jej szczęścia i spokoju.

Kochał ją przedewszystkiem jedną z o- 
wych energicznych, szlachetnych miłości, 
która wypełnia życie, czyniąc je szczęśliwem,

W tym celu cały naród niemiecki życzy swym 
dzielnym marynarzom zupełnego powodzenia.

Biuro Beutera donosi z Nowego Jorku, 
że u wybrzeża amerykańskiego zostało przez 
łodzie podwodne zatopionych 14 okrętów. 
Wczoraj znaleziono pod Cap Virginia rozbi­
ły okręt amerykański. Ozałodze nie ma ża­
dnej wiadomości.

Z walk napowietrznych
Z Paryża telegrafują: W czwartek, o 

godzinie 11 wieczorem zaalarmowano miasto 
z powodu grożącego ataku lotniczego nie­
przyjacielskiego. O godzinie 12-20 po półno­
cy alarm minął.

Podług drugiej depeszy, eskadra lotni­
cza nieprzyjacielska, złożona z około 20 sa­
molotów, starała się przedostać ponad fran- 
cuskiemi liniami nad Paryż. RozKazy alar­
mowe zostały natychmiast wydane. Lotni­
kom niemieckim udało się rzucić kilka b m t. 
Jedna osoba zginęła, kilka zostało zranio­
nych. Szkód materyałowych nie zgłoszono.

Wojna z Nikaraguą.
Zastępca hiszpański w San Jose do Co- 

tarica objął zastępstwo interesów obywateli 
austro-węgierskich w Nikaragui, który to kraj 
— jak wiadomo — przed niedawnym czasem 
ogłosił, że znajduje się w stanie wojennym 
z Monarchią austro węgierską.

Wydalenie obywateli niemieckich 
z Chin.

Z Tokio di noszą, że Chiny postanowiły 
wydalić z kraju wszystkich obywateli n ie ­
mieckich. Wskutek tego 7000 do 10.000 
Niemców będzie musiało opuścić Chiny, zo­
staną oni przewiezieni do Austrańi.

H ybory w Rumunii.
Wybory, przeprowadzone do pierwszego 

kolegium Senatu rumuńskiego, dały na 70 
mandatów 67 zwolenników rządu.

Mobilizacyi Stanów Zjednoczonych.
Milion młodych ludzi w wieiru 21 lat 

zostało wpisanych na listę poborowych. Ró­
wnocześnie wcielono do armii z wpisanych 
dotychczas na tę listę 200.000 ludzi, wsku­
tek czego zmobilizowanych zostało dotąd 
1,555.700 ludzi. ,r

Zmobilizowanie angielskich robotnikow 
górniczych.

Daily M ail donosi, że zarząd wojskowy 
zmobilizował 75 000 robotników górniczych i 
wcielił ich do służby wojskowej.

jeżeli odpłaca wzajemnością, a do rozpaczy 
doprowadza w razie zawodu.

Utrata jej, sprawiała mu holuść dotkli­
wą, jak rana.

Jadąc, przypominał sobie jej czarne o- 
czy, słodkie i miłe jak aksamit, usta świeże 
jak kwiat, wdzięk młodości. Powtarzał sobie 
obietnice zamienione w ostatniej chwili, przy­
sięgi, że nigdy go ńie zapomni, chociaż by 
miała umierać dziewczyną. Myślał o pie­
szczocie jej głosu, gdy szeptała, oparta na 
jegc ramieniu: ,,Kocham ciebie!" gdy prze­
chadzali się sami we dwoje, wmczorami, po 
ścieżkach, w około osady i często w obecno­
ści jej matki, gdy wychodził naprzeciw niej, 
jak wracała z roboty.

Kochała go miłością czystą ; głęboką.
Był tego pewny.
Należała wtedy do niego, wyłącznie 

do niego!
A teraz!
Któż jej narzucił to ohydne rzemiosło, 

jeżeli nie baron Kaynaud, któr 3go . wpływ 
szkodliwy wpłynął na jego własny wyrok?

Widział go przy pracy, przy dobrodu­
sznych, niepewnych siebie przysięgłych, nie 
znajdujących wymówki, wobec całkiem słu­
sznej zemsty, przeciw wymiuroy i sprawiedli­
wości, o którą go posądzano.

Była prawie jedenasta, gaj wysiadł 
z pociągu na wschodnim dworcu Uoloi.

■Udał się ulicą La Fay«tt« aby wrócić 
do swego hotelu, połączyć się z hrabią de 
Marcilles, . zapewne szczęśliwszym od ni. go.

Szedł krokiem szybkim, oglądając się 
w prawo i lewo na przechodniów, szczegól­
nie na spotykane kobiety.

'A . gdyby ona tam była! Gdyby ją 
spotkał!

(Ciąg dalszy nastąpi)



cze zostały za późno wydane, jednakże z o -; Zjazd odbyć się ma w dniach 15, 16 i 
stało wszystko zarządzone, by zarządzenia 17 czerwca. Udział w nim wziąć mają dele 
ochronnne w przyszłości niebyły  opóźniane, gacye wszystkich instytucyj dobroczynnych 

W sprawie ograniczenia napadów lotni- i ratowniczych w kraju, przedstawiciele in- 
czych na miasta poza linią bojową, żadne ' stytucyj państwowych, społecznych i wyzna- 
z państw wojnę prowadzących nie usłucha 1 niowych, wreszcie ci z pośród wynitniejszych 
wezwania Niemi c, Gdyby taka propozycya 1 działaczy, którzy w sprawie, stanowiącej 
ze strony przeciwnej wyjść miała, rząd nie- przedmiot Zjazdu, służyć mogą swą cenną 
miecki weźmie ją  pod przychylną rozwagę. radą i pomocą.

*

Wieści z Rossyi.
Z Petersburga informują, że Rada ko­

misarzy ludowych uznała głowę rządu doń­
skiego gen. Krasnowa za wroga ludu i sto­
jącego poza prawem.

Golos Kijewa  donosi o p om y ś ln y ch  w a l ­
kach wojsk sow ieck ich  przeciw  korpusowi  
czesko-słowackiemu.

B olszew icy  dokonyw ują poboru wojsk  
^  Rossyi.

Rozszerzenie stanu oblężenia na okolice 
NLoskwy.

Jak z Moskwy donoszą, został stan o- 
*%$enia rozszerzony na okręg 20 milowy 
dookoła miasta. Generał Muratów otrzymał 
daleko idące pełnomocnictwa. Sytuacyę oce- 
ttlają w mieście spokojnie.

Rokowania rossyjsko-ukraińskie.
W czasie rokowań rossyjsko-ukraińskieh, 

®a Wniosek Manuilskiego postanowiono wy- 
. rać komisyę, któraby się zajęła sprawą pod- 
J§?ia komunikacyi handlowej i kolejowej po- 
®>fedzy obu państwami.

C Besarabię.
Rząd ukraiński dał odpowiedź rządowi 

rumuńskiemu na jego notę w sprawie Besa- 
rabii. W nocie swej rząd ukraiński ośw adcza, 

obstaje przy przyłączeniu Besarabii do U- 
krainy, do której narodowościowo i history­
cznie należy.

Demobilizacya ukraińskiej floty han­
dlowej.

Ukraińskie ministerstwo marynarki za­
rządziło demobilizaeyę całej floty handlowej.

Ulepszenie organizacyi posiadłości 
włościańskiej.

Pizez zaprowadzenie lepszego podziału 
własności ziemsk., zamierza rząd ukr. przepro­
wadzić lepszą organizacyę posiadłości wło­
ściańskiej wedle wzoru organizacyi Stołypi- 
na- Około 46.000 dziesięcin roli i około 100 
tysięcy dziesięcin lasów i 2 fabryki cukru, 
Wiele młynów i liczny inwentarz żywy i 
martwy ma być oddany ministerstwu rolni­
ctwa celem przeprowadzenia reorganizacyi go­
spodarstwa rolnego na Ukrainie.

Szkolnictwo na Ukrainie.
Na zjeździe nauczycielstwa oświadczył 

minister oświaty Wasylenko, że na Ukrainie 
obowiązuje równouprawnienie wszystkich na­
rodowości. Równouprawnienie to przeprowa­
dzone zostanie przedewszystkiem w dziedzi­
c e  szkolnictwa.

Język wykładowy ukraiński zostanie za­
prowadzony w pierwszym rzędzie w szkołach 
‘Udowych.

Z parlamentu Rzeszy.
Na posiedzeniu parlamentu Rzeszy skie­

rował pi seł konserwatywny W  e s t a r p za- 
Pytapie do rządu, czy prawdą jest, że poseł 
Erzberger w grudniu r. 1917 w porozumie­

niu z urzędem spraw zagranicznych odbył 
podróż do Wiednia, z której złoży ł następnie 
sprawozdanie Kanclerzowi paustwa i urzędo- 
v spraw zagranicznych; czy p. Erzberger 
otrzymał jakie polecenia ministerstwa spraw 
Zagranicznych i jak się z tych poleceń wy- 
w ązał.
^  Dyrektor urzędu spraw zagranicznych 
mu s e r  odpowiedział, że poseł Erzbe-ger 
^  grudniu 1917 doniósł urzędowi spraw za­
granicznych, iż zamierza na dzień lub dwa 
dni udać się do Wiednia, jednakże nie w 
sprawach politycznych, jedynie w sprawach 
Róścitła katolickiego.

Posłowi Erzbergerowi ani wtedy ani 
też później urząd spraw zagranicznych nie 
wydawał żadnych poleceń.

_ Po swoim pc wroc.e p. Erzberger, jak 
t°  nieraz i inni posłowie po powrocie ze swo- 
Jok lodróży czynili, zdał sprawę ze swej po­
dróży urzędowi spraw zagranicznych.

P. Erzberger, który zaraz z początkiem 
^ojny zorganizował Biuro prasowe, oddał to 
•Biuro do dyspozycyi rządu i w ten sposób 
odda,' państwu znaczne przysługi Obecnie 
są W toku pertraktacye, by to Biuro, w myśl 
tyczenia Erzbergera, przejąć przez państwo. 
^ a dotychczasową działalność Biura  posła 
^ n b erg era  rząd wyraża p. Erzbergerowi po­
dziękowanie.

Na zapytaniu w sprawie nieprzyjaciel­
skiego ataku lotniczego na miasto Kolonię, 

K-wiedział zastępcę m;nisterstwa wojny, 
podczas ostatniego ataku polecenia zarad-

Komisya regulaminowa parlamentu Rze­
szy przyjęła wniosek połączonych stronnictw 
centrum, socyalnej demokracyi, postępowców 
i narodowo - liberalnych, podnoszący liczbę 
wiceprezydentów parlamentu Rzeszy do 8, 
przyczem prezydent ma naprzemian z wice­
prezydentami kierować obradami parlamentu.

Przeciwko temu wnioskowi głosowali 
konserwatyści.

Przed procesem w Mermarosz Sziget.
Biuro Korespondencyjne donosi z Wie­

dnia: Dnia 8 b. m. rozpoczyna się w Mar- 
marosz- Sziget rozprawa główna przeciw sze­
regowi osób, które-należały do rozwiązane­
go polskiego korpusu posiłkowego. Większa 
część dyslokowanego w obrębie wschodniej 
części kraju korpusu posiłkowego polskugo, 
dnia 15 lutego popołudniu po zniszczeniu li- 
nij kolejowych, telegraficznych, telefonicz­
nych, na linii Śniatyn-Gzerniowce-Łużany 
Kocmań opuściła samowolnie swoje stacye 
na zachód od Gzerniowiec z widocznym ża­
rn’arem przebicia się na Ukrainę. Czujności 
naszych wojsk udało się zapobiedz temu za­
miarowi i większą część korpusu powstrzy­
mać od tego zamiaru. Z oddziału tego zosta­
ło 120 oficerów i 8500 żołnierzy, rozbrojo­
nych i przewezionych do Huszt na Węgrzech, 
gdzie przeciw nim zostały z największym po­
śpiechem przeprowadzone dochodzenia kar­
ne. Na podstawie tych dochodzeń zostało o- 
skarżonych o przestępstwo z wojskowej jsta- 
wy karnej 91 oficerów i 24 żołnierzy, którzy 
staną przed wojskowym sądem karnym. Przed 
sądem przesłuchanych zostanie około 100 
świadków. lan i członkowie rozwiązanego pol­
skiego korpusu posiłkowego, o ile byli oby­
watelami austryackimi lub węgierskimi, zo­
stali poddani przeglądowi wojskowemu. Nie­
zdatni do służby wojskowej zostali zwolnie­
ni, ci zaś, którzy przy przeglądzie uznani 
zostali za zdatnych do dalszej służby woj­
skowej, zostali w miarę kwalifikacyi wciele­
ni do c. i k. armii.

Z Marmarosz Sziget donoszą pod dniem 
8 czerwca: Przygotowauia do rozprawy głó­
wnej przed sądem wojennym VII armii (o- 
becnie 7 generalna komenda w Gzerniowcach) 
są ukończone. W ciągu dnia wczorajszego 
przybyli do Marmarosz Sziget jako pierwsi mę 
żowie zaufania oskarżonych Eksc. dr. Włady­
sław Leopold Jaworski z Krakowa i ks. An­
drzej Lubomirski że Lwowa, prof. dr. Abra 
ham ze Lwowa, pos. dr. Jan Hupka zapowie­
dział swój przyjazd na dzień 9 b. m. Jako 
reprezentanci Rządu polskiego, zapowiedzieli 
swój przyjazd z Warszawy: Konstanty Prze- 
tocki, członek b. ross. Rady państwa w to 
warzystwie referenta Rady Regencyjnej dla 
spraw cywilnych hr. Tarnowskiego. Z Wie­
dnia przybyć ma or. Ludomił German, wice- 
prez. parlamentu wiedeńskiego. Oczekiwani 
są również dwaj reprezentanci duchowUń 
stwa z ramienia ks Acyb. Bilczcwskiego. 
Oskarżeni spodziewają się przyjazdu jeszcze 
dalszych delegatów innych grup politycznych.

Jako obrońcy bawią w Marmarosz Sziget 
posłowie dr. Liebermaun i dr. Loewenstein 
oraz adwokaci: dr. Dwernicki, dr. Kwieciń 
ski, dr. Ostrowski,, dr. Przeworski.

Oskarżeni, 115 oficerów i żołnierzy 
z_najdują się w węzieniu garniz mowem. 
Świadkowie, których z P. K. P; powołano 
123, są również ostro strzeżeni. O ile można 
wnosić z aktu oskarżenia, do najbardziej ob­
winionych należą: kapitan Górecki, szef in- 
tcndantury P. K. P., rotmistrz Okolowii z, 
izef żandarmeryi polowej Leg., superior kor­
pusu ks. Panaś, major Zagórski, komendant 
artyleryi oraz 2 oficerowie artyleryi pod nor. 
Rudzki i por. Gliniecki. Dalszych 107 nale­
ży do rzędu ciężej obwinionych lub lżej. Ka­
pitan Lewartowsui, podpor. Wyszyński sta 
nowią kategoryę najmniej obwinionych.

Zjazd ogólno-kraj. Instytucyj

ratowniczych i dobroczynnych.
Z Rady głównej opiekuńczej nadesłano 

nam następujące pismo :
Kiełkująca od szeregu lat idea ujedno­

stajnienia akcyi dobroczynnej i ratowniczej 
w całym kraju, przybiera obecnie kształty 
realne, dzięki inicyatywie Rady głównej o- 
piekuńczej, zwołującej w tej sprawie Ziazd 
ogólno-krajjwy do Warszawy.

Uzyskane od władz pozwolenie na Zjazd 
niewątpliwie przyczyni się do liczniejszego 
obesłania Zjazdu przez instytucye prowincyo- 
nalne, których udział — ze wszech miar po­
żądany — nada zapoczątkowanej akcyi tem 
większą powagę i tem łatwiej zespoli wszyst­
kie siły do wspólnego im celu.

Zjazd poza ujednostajnieniem i ustale­
niem zasad akcyi dobroczynnej i ratowni­
czej, ma na celu stworzenie centrali rege 
stracyjnej i statystycznej, oraz obmyślenie 
środków finansowych dla instytucyj zagrożo­
nych w swym bycie, a tak w czasach onec- 
nych potrzebnych i ważnych.

Wyłonione przez R. G. O. komisya or­
ganizacyjna Zjazdu, którą tworzą : Eustachy 
ks. Sapieha, pp. Wacław Janasz, Jan Karszo- 
Siedlewski, Włodzimierzowa Kiawerowa, dr. 
Tadeusz Kopeć, Kazimierz Koralewski i Sta­
nisław Staniszewski — opracowała w szere­
gu narad szczegółowy program Zjazdu, w o- 
gólnych zarysach obejmujący omówienie do­
tychczasowej działalności ratowniczej i do­
broczynnej na obu terenach okupowanych, a 
następnie sformułowanie takich postulatów, 
jak zobowiązanie państwa i gminy do opieki 
publicznej nad ubogimi i dziećmi, oraz pod­
danie instytucyj dobroczynnych takiej formie 
kontroli, która dawałaby nąjdodatniejsze je­
dynie wyniki, wreszcie naradzenie się z przed­
stawicielami Towarzystw dobroczynnych w 
sprawach finansowych wogóle, a w sprawie 
odzyskania wywiezionych przez rząd rossyj- 
ski funduszów takich instyti cyj w szczegół-, 
ności.

Na tej ogólnej kanwie obrad znajdą się 
następnie takie referaty, jak rola i udział 
kobiet w akcyi ratowniczej, oraz pomoc wsi 
dla miast, uzupełni obraz akcyi już podjętej 
zwiedzanie instytucyj dobroczynnych i za­
znajomienie się ze stacyami opieki nad dzie­
ćmi ; skonkretyzowaniem zaś prac zjazdu bę­
dzie zdecydowanie sprawy założenia centrali 
regestracyjnej, uregulowanie spraw finanso­
wych, wreszcie omówienie i przyjęcie wnio­
sków, jakie niewątpliwie wyłonią się w to­
ku dyskusyi lub wpłyną od uczestników zjazdu.

Wszechstronny — tu w ogólnych za­
rysach tylko podany program zjazdu — za­
interesować powinien wszystkich tych, któ­
rzy akcyi ratowniczej i dobroczynnej swą 
pracą i irieyatywą służą, to też Komitet or- 
ganizyjny nie wątpi, że na zaproszenie jego 
stawią się w stolicy przedstawiciele wszyst­
kich instytucyj zainteresowanych, że doświad­
czeniem swem przyczynią się do ugruntowa­
nia akcyi pomocy i że zjazd położy przy od­
budowie ogólnej kraju tę cegiełkę, której 
dziś gmach państwowy polski najbardziej 
potrzebuje, a która utrwali i zespoli zakła­
dane obecnie fundamenty.

Budowanie Polski bez ujednostajnionej 
pomocy tych, którzy w najdawniejszych cza­
sach pracowali dla lepszej przyszłości k-aju, 
którzy w trudnych warunkach nieśli ogółowi 
p unoc w zastępstwie nieczułego na nasze 
dole państwa — jest nie do pomyślenia — 
dlatego inieyatywę zjazdu podjąć należy z ca­
łym zapałem Nie może nie być na nim niere- 
prezentowany ani jeden zakątek kraju, po­
mocy dobroczynnej i ratowniczej potrzebują­
cy, aby zjazd był głosem całego kraju, aby 
podejmowana przezeń akcya była wyrazem 
usiłowań ogółu. Tak pojęte cele i zadania 
'jazdu muszą mu zjednać powagę, a uchwa­
łom jego zapewnić posłuch powszechny. O to 
starać się muszą wszyscy ci, którym leży na 
sercu dobro tworzonych i prowadzonych przez 
nich instytucyj, na ich udział Komitet orga­
nizacyjny liczy i zabiega, aby pobyt ich w 
Warszawie nie był oezowocny.

Biuro zjazdu mieści się w gmachu Ra­
dy Główiej Opiekuńczej — Jasna 32,

Wiadomości gcspodarcze.
N Lublinie wychodzi nakładem miej 

scowego komitetu technicznego p. n.: Wia­
domości gospodarcze, tygodnik poświęcony 
sprawom polskiego przemysłu, handlu i rol­
nictwa. Zwrócił on na siebie powszechną u- 
wagę pr, sy i kół interesowanych.

W Królestwie Polskiem z dawien d a­
wna sprawami gospodarczemi zajmowano się 
nierównie żywiej, niżeli u nas. Życie ekono­
miczne przed wojną silnie tam tętniło. Woj­
na oczywiście na ruchu tym położyła krwawą 
rękę, zdruzgotała go z właściwą jej srjgu 
ścią. Ale społeczerstwo w Królestwie Pol­
skiem posiada wiele siły odpornej. Skoro też, 
tylko przewaliła się fala wojennyc > zdarzeń- 
wystąpiła na jaw dążność do odbudowy, s.:- 
nie manifestując się w rozmaitych k run­
kach życia. Okazała się konieczność odoudu

wy od podslaw, a więc przedewszystkiem 
stworzenia znowu możliwych warunków bytu 
ekonomicznego. Zadanie co prawda nie łatwe, 
jednak wobec silnej woli i energii społeczeń­
stwa, jako też życzliwości władz okupacyj­
nych, już obecnie pocieszające w tym kie­
runku dadzą zauważyć się postępy.

Oczywiście rozległość zadań, wiążących 
się z tą sprawą, nie może być pozostawio­
na zabieg m jednostek i dorywczemu trakto­
waniu na chybi-trafi. Trzeba organizacyi i 
trzeba fachowego przodownictwa, to zaś uzy­
skać da się przez odpowiednie organizacyę i 
przez najpotężniejszy dzisiaj środek wszelkiej 
akcyi zbiorowej, jakim jest prasa.

Misyę tę wdzięczną niewątpliwie, w ró­
wnej jednakowoż mierze trudną, podjął mię­
dzy innymi komitet techniczny przy c. i k. 
gen. - gubernatorstwie w Lublinie , którego 
organem są wydawane od dłuższego już czasu 
Wiadomości gospodarcze.

Tygodnik ten okazuje się co piątku w 
języku polskim i w osobnem wydaniu nie- 
inieckiem. Jesttto w danym momencie edy- 
ny w Polsce fachowy tygodnik ekonomiczny, 
a stoi on w zupełności na wyżynie zadania. 
Każdy zeszyt „Wiadomości gospodarczych" 
przynosi sporą wiązankę studyów ekonomi­
cznych, artykułów informacyjnych i wiado­
mości bieżących, które składają się na obraz 
ruchu ekonomicznego ogólnego i specyalnie 
w Królestwie. Dla badacza będą kiedyś te ze­
szyty wprost nieocenioną kopalnią wiadomo­
ści o stosunkach tegoczesnych ; dla czytelni­
ków dzisiejszych stanowią one nieocenione 
vademecum niezmiernie pomocne przy oryen- 
towaniu się w zagadnieniach i konjunkturze 
chwili.

W ostatnich dwu zeszytach (nr. 20 i 
21) zwraca uwagę zwłaszcza gruntowna pra­
ca „Oszacowanie majątku narodowego w Kró­
lestwie Kongresowem" i rzecz o „Działalno­
ści Ministerstwa Aprowizacyi w Królestwie 
polskiem", „Bilans handlowy Litwy", jako- 
też artykuł p. A. Plutyńskiego „Rumuńskie 
układy naftowe a Galicya", dr. K. Trawiń- 
skiego „Obrót handlowy z Ukrainą" i inne. 
Korespondent sztokholmski omawia „Finanso­
we i ekonomiczne przesilenie w Rossyi". 
Korespondencya lwowska traktuje o „Rozdzia­
le surowca w Galicyi", warszawka o„Progra- 
mie polskiego Ministerstwa zdrowia i pracy", 
berlińska podaje „Kronikę ekonomiczną 
Niemiec".

Na kart.-ch „Wiadomości gospodar­
czych" znajdujemy jednak rozsypanych mnó­
stwo drobnych notatek, informujących czy­
telnika o rozmaitych zjawiskach życia eko­
nomicznego, znajdujemy cenne pouczenia i 
przegląd literatury fachowej, jakoteż prze­
gląd prasy.

Redakcyi należy się pełne uznanie za 
tak umiejętne, tak — nawet d a laika — 
zajmujące prowadzenie pisma, które ma pod­
kład bardzo gruntowny, umie jednak uprzy­
stępnić go ogółowi. „Wiadomości gospodar­
cze" spełniają ważne posłanmetwo i niewąt­
pliwie też nie zabraknie im poparcia ze 
strony społeczeństwa. Spodziewać się należy, 
iż także u nas znajdą szerokie koła czytel­
ników.

KRONIKA.

Lwów , 8 czerwca 1918.

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (9 czerwca):
F. 3 po Św. Felioyi. — 27. N. 5 Slip 

Hł. 5. — Stowoja.
Wschód słońca o godzinie 3'53 rano, za­

chód 8 09 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

15 Cel.

P o n i e d z i a ł e k  (10 czerwca):
Małgorzaty. — 28- Nykyiy. — Bogu­

miła.
W sohód słońca o g o d z in ie  8  53 rano, z a­

chód  8  10  w ieczorem .

— Wystawa sztuki współczesnej w 
sali Giełdy przy ni. Akademickiej 17, 
otwarta je s t  codziennie od godziny 10 do 
1 i  od 4 dc 7 wieczorem. Wstęp 1 K.

— Uroczyste nabożeństwo za spoKÓj 
duszy śp. Jana Henryka Dąbrowskiego,
twórcy pierwszych polskich Legionów, które 
sławą okryły sztandary polskie i tyle blasku 
przyczyniły imieniowi polskiego żołnierza, od­
było się dziś o godzinie 10 rano w kościele 
Archikatedralnym. Świątynia była rzęsiście o- 
świetlona, przy głównym ołtarzu solenną Mszę 
św. celebrował ks. kanonik Librewski w oto­
czeniu licznego duchowieństwa.

Na nabożeństwo to przybyli JE. P, Mar­
szałek krajowy St. Niezabitowski, Prezydent dr. 
Dembowski, zastępca komisarza rządowego m. 
Lwowa dr M. Chlamtacz. Stawili się ze szun-

„Gaieta Lwowska" z dnia 9 czerwca 1918,



darem swoim uczestnioy powstania 1863 r. 
z prezesem swoim p. Wojciechem Biechońskim, 
dalej przedstawiciele licznych Towarzystw, in- 
stytucyj, młodzież szkolna i liczna publiczność.

Podczas Mszy św. śpiewał chór kate­
dralny pod batutą p. Surzyńskiego.

Modły za duszę śp. genialnego generała 
polskiego, połączyły się z modłami o zakończe­
nie wojny i lepszą dolę Ojczyzny, która we 
wdzięcznej, wiecznej pamięci zachowała zasługi 
J. H Dąbrowskiego.

— Konwent 0 0 .  Dom inikanów zło­
żył na ręce Związku okręgowego T. S. L we 
Lwowie kwotę 1000 koron na kolonie waka­
cyjne Towarzystwa Szkoły Ludowej. Za ten 
hojny dar składa Zarząd Związku Przewieie- 
bnemu Konwentowi w tej drodze najserde­
czniejsze podziękowanie.

— Posiedzenie polskiego Towarzy­
stwa matematycznego odbędzie się w po­
niedziałek dnia 10 czerwca b. r. o godzinie 6 
po południu w małej sali Zakładu fizycznego 
Uniwersytetu (ui. Długosza 8). Na porządku 
dziennym odczyt prof, dr. W. Sierpińskiego: 
„Z teoryi continuum".

— Koncesya na aptekę. Namiestni­
ctwo nadało prawomocnie dr. fa -macyi Tadeu­
szowi Kozimierzowi Karolowi 3 im. Asbothowi 
koncesyę na samoistne prowadzenie apteki pu­
blicznej w Uściu solnem, nabytej w drodze 
kupna od masy spadkowej po ś. p. aptekarzu 
magistrze farmacyi Henryku Markiewiczu. ,

— Kurs gospodarstwa dla nauczycie­
lek szkół ludowych rozpocznie się w Krakowie 
w „Miejskiej szkole gotowania i gospodarstwa 
domowego" (nl. Pędzichów 1. 13) z dniem 4 
września br. Podania o przyjęcie należy wnieść 
do dyrekcyi szkoły najpóźniej do. 15 czerwca. 
Do podania nalQży dołączyć a) świaueotwo 
zdrowia na dowód, źe kandydatka będzie mo­
gła podołać wymaganej w szkole pracy i b) 
deklaraeyę, że kandydatka jako uczenica pod­
daje się wszelkim przepisom karności szkol­
nej. Późniejsze zgłoszenia nie będą uwglę- 
dnione.

Kandydatka po otrzymaniu karty przyję­
cia wniesie przez swoją władzę do Rady
szkolnej krajowej prośbę o roczny urlop, do­
łączając a) kartę przyjęcia, b) tabelę kwalifi­
kacyjną.

Kandydatki będą poddane egzaminowi 
wstępnemu, na dowód, że:

1. posiadają pewną wprawę w gotowaniu.
2. źe umieją szyć na maszynie i obcho­

dzić się z nią.
Krój nie jest wymagany.
— Konkurs na posady w s'«koiach

T. S. Ł. w roku szkolnym 191819. Za­
rząd główny rozpisuje niniejszem konkurs na 
posady nauczycielskie na rok szkolny 1918-19:
I. Grimnazyum realne w Białej: polonisty, 2 
germamstów, romamsty, 2 historyków i mate 
matyka. 2. W seminaryum nauczycielskiem 
męskiem w Białej: przyrodnika z fizysą, ma­
tematyka, gimnastyka. 3. W szkole im. Tad, 
Kościuszki i w wydziałowej Szkole ćwiczeń: I.
II. i III. grupy wydziałowej. 4. w szkole wy­
działowej w Czeohowicach: I. II. i III. grupy 
wydział. 5. W szkole wydziałowej w Mor. 
Ostrawie I. II i I I I . ' grupy wydziałowej i 5 
sił z egzaminem kwalifikacyjnym. 6 W szko­
łach : w Przywozie, w Maryańskich Górach i 
Radwanicach: 8 posad z egz. dojrzałości lub 
kwalifikacyjnym. 7. W gimnazynm realnem 
w Orłowej: polonisty, przyrodnika, romanisty, 
rysunkowca i filologa.

Do posad tych przywiązane są następu­
jące pobory: płace i wszelkie dodatki krajowe 
względnie rządowe i dodatki T. S. L, w wy­
sokości dla nauczycielstwa szkół ludowych 
1080 kor., wydziałowych 1200 kor., średnich 
1320 kor. rocznie. Pierw-zeństwo ma nauczy- 
czycielstwo zajęte w kraju.

Podania (bez stempli) wnosić należy mo­
żliwie szybko wprost do Zarządu Głównego 
T. S. L. Kraków, ul. św. Anny 1. 5 Prezes: 
dr. Ernest Bandrowski. Sekretarz: Stanisław 
Rymar.

— P ielęgn iarsk i kurs. W paździer­
niku br. rozpoczyna się nowy kurs w szkole 
pielęgniarek Czerwonego Kizyża w Wiedniu, 
Kolscbitzkygasse Nr. 15. Kurs trwa dwa lata. 
Podania o przyjęcie petentek, które ukończyły 
szkołę wydziałową, odpowiednio udokumento­
wane, przyjmuje wyżwy mieniona sokoła do 
15 lipca br. która udziela też wyjaśnień ust­
nych i pisemnych c> do bliższych warunków 
przyjęcia i nauki.

— Na terytoryum  Królestwa P o l­
skiego, stojącem pod zarządem austryaoko- 
węgierskim, otwarte zostały dle ruchu prywat­
nego c. i k. etapowe urzędy pocztowe Anno­
pol lubliński, Bełżyce, Łęczna, Ossyaków, Sil- 
niczka, Skaryszew w Polsce i Wąwolnica.

Dopuszczone są do transportu pocztowego 
w obrocie:

a) do wymienionych nrzędów: karty ko­
respondencyjne, otwarte i zamknięte listy, dru­
ki (gazety), próbki towarowe i pakiety bez 
deklarowanej wartości, do 10 kilogramów 
wagi.

b) od nich: karty korespondencyjne, o- 
twarte listy , druki (gazety) i próbki , towa­
rowe,

— Opieka Legionowa zawiadamia, że 
„Wieezór humoru i pieśni" odłożono z powo­
du trudności technicznych.

— Ekscesy uliczne we Lwowie. Wczo­
raj przed południem wydarzyły się na ulicach 
naszego miasta ubolewania godne zajścia. Oko­
ło godz. 8 rano, gdy przed sklepami aprowi- 
zacyjnymi oczekiwała publiczność wydawania 
chleba zebrał się tłum złożony z kobiet i wy­
rostków, domagając się otwarcia sklepów i 
chleba.

W kilku miejscach przyszło do głośnych 
awantur i bicia szyb wystawowych, w czasie 
którego różne nieodpowiedzmlne elementy, prze­
ważnie kilkunastoletnie chłopaki rabowali znaj­
dujące się w oknach wystawowych przedmioty, 
jak np. ubrania, kapelusze, obuwie, książki itd. 
Wogóle w tych smutnych ekscesach brały u- 
dział elementy, które wyzyskują każdą sposo­
bność, aby wywołać uliczne zamieszki i wyzy­
skać sytuacyę.

Tłum demonstrujących napadał na wozy 
aprowizacyjne i inne, atakował kobiety wiejskie 
niosące na taig niezbędne dla zaopatrzenia 
mieszkańców artykuły żywnościowe, zatrzymy 
wano tramwaye elektryczne i wybijano w nich 
szyby.

We wszystkich miejscach zagrożonych wy­
stąpiła bardzo energicznie polieya. Ponieważ 
jednak ilość żołnierzy policyjnych nie wystar­
czyła na poskromienie tłumu, ce’em obrony mie­
nia obywateli, powołano wojsko do pełnienia 
służby w ulicach miasta. Silne patrole wojsko­
we podkierunkem oficerów, krążyły przez cały 
niemal dzień.

'  Polieya aresztowała 22 osób, które brały 
udział w ulicznych ekscesach; będą one odsta­
wione do sądu karnego.

Około południa do kierowników tutejszych 
władz udała się deputacya kobiet, przedstawia­
jąc dokładnie obecną sytuacyę, żądając równo­
cześnie rychłej poprawy stosunków aprowiza- 
cyjnych i dowozu niezbędnych artykułów.

Do policyi zgłosiło się w ciągu dnia kil­
kunastu kupców, którzy ponieśli znaczne straty, 
wśród nich Zl. Mehrerowa, utrzymująca przy ul. 
Zielonej sklep z cukrami pod firmą Raucha. 
Chłopcy podnieśli w górę żaluzye, rozbili szybę 
wystawową a dostawszy się do środka zrabo­
wali sklep doszczętnie, przyprawiając właści­
cielkę sklepu o 10.000 K straty. Rozbito dalej 
szybę wystawową w sklepie optyka Boskowitza 
przy ul. Sykstuskiej i zabrano rozmaite przy- 
bory optyczne;

Demonstranci zabierali nie tylko cukry i 
łakocie i mąkę ale też binokle — słomiane ka­

pelusze itd. Tak okradziono wystawę Majera 
Horowitza przy ul. Krakowskiej, skąd zabiano 

'p&Ojłf trzydzieści słomianych kapelnszy, które 
następnie sprzedawano na placu Krakow­
skim po kilka koron za sztukę. Pastwą hała­
sujących padło dalej kilka sklepów aprowizacyi 
miejskiej i konsumów, jak np. sklep aprowiza­
cyi miejskiej przy pl. Halickim 1.10, ul. Akb- 
demickiej 1, Szajnochy, sklep konsumowy w 
B»uka hipotecznym i inne. Obok gmachu tea­
tralnego napadnięto na wóz - aprowizacyi miej­
skiej naładowany towarami i rozgrabiono je.

Nie obeszło się też bez wypadków. Nie­
dorostki ciskając kamieniami w okna mieszkań 
zraniły na placu Strzeleckim w głowę Jul ę Ei- 
chel, 7-letnią dziewczynkę, bawiącą się spokoj­
nie w mieszkaniu. Leon Szmyr, fotograf, prze­
chodząc ulicą zraniony został kamieniem w czoło, 
to samo spotkało Katarzynę Pielecką, sklepową. 
Rozalia Chodzik, praczka, usłyszawszy krzyk 
na ulicy, podbiegła do okna, a potrąciwszy nie­
ostrożnie baniak z wrzącą wodą, odniosła cięż­
kie poparzenia na plecach. Pierwszej pomocy 
udz’e iło rannym pogotowie ratunkowe.

Dzisiaj przed południem nastąpiło w mie­
ście znaczne uspokojenie. Sklepy napowrót po­
otwierano, tylko tam gdzie wczoraj wybito w 
sklepach szyby, musiano trzymać zasnnięte 
żaluzye.

Około południa w śródmieściu zebrała się 
gromada kilkunastoletnich chłopaków, usiłując 
wniecić podobne zamieszki na ulicach, jakie wy­
darzyły się w ciągu dnia wczorajszego. Polieya 
natychmiast interweniowała, byłaby jednak wo­
bec dzieciaków bezsilna, gdyby nie ludność, któ­
ra zroznmiała podkład ekscesów nlicznych i 
chwyciła się samoobrony.

Gdy tłum hałasujących chłopaków usiło­
wał zbliżyć się do sklepów, kupcy sam’ zapo 
biegli ewentualnym wykroczeniom i rabunkom, 
wymi rzająo zaraz na miejscu kary, które zwy­
kle spotykają niesfornych chłopaków. Miało to 
dobry skutek i natychmiast spowodowało, że 
gromada hałasujących rozbiegła się z płaczem 
w różne strony.

— Na cele prac w złem ! Chełm­
sk iej, Podlaskiej 1 W ołyńskiej złożono 
w dalszym ciągu w kasie Zarządu Głównego 
T. S. L, w Krakowio:

Szkoła T. S. L. Przywóz dochód z przed- 
'ewienia 135 20 k. Cwieitnia Feliks, Kra­

ków 3 kor. Tow. zaliczkowe Kańczuga 400 k. 
Uczenioe seminaryum naucz. Tarnów 364 kor. 
Wydział Tow. Dzieciątka Jezus Lisko 50 kor. 
Rylski Wł. Feldpost 387 — 7 50 kor. Koło 
Macierzy szkolnej Bolesław 500 kor. Komitet 
18 lutego, Krosno 220 k. Koło T. S.L. Brzo­
zów 1209-30 kor. Koło T. S. L. Sambor 
960 02 k. Mydlarz Albin Feldpost 340 — 100 
Rybianka Eelena, Górno 62 04 kor. Składki

złożone w administr. Głosu Narodu 16200T1 
kor. Składki złożone w admin. Nowe Refor­
my 6'620 03 kor.

Dr. Józef Lewioki, kurator Związku fila- 
reckiego uozestników Tow. Domu Młodzieży 
Polskiej z inieyatywy młodzieży Sw. Pil. od 
uozniów I. Szkoły realnej od radcy Dziurzyń- 
skiego 385 37 kor. 3 fen. Od uczniów pań­
stwowej Szkoły przemysłowej w Krakowie 125 
kor. Od młodzieży szkół ludowych ze zezwole­
niem p. Inspektora Dobrzańskiego ze sskoły 
św. Scholastyki 34'26 k., św. Wojciecha 71'80 
kor., św. Barbary 98 kor., ^św. Jana Kant°go 
8 kor., im. Czackiego 5712 kor., św. Florya- 
na 53&1 kor. św. Szczepana 17'48 kor., św. 
Jadwigi 50 40 kor., Dietla 59 52 kor., im. Pi­
ramowicza 60'62 kor., im. Mickiewicza 47 96 
kor., św. Salomei 630  k., im. KI. Tańskiej 
50 40 k., im. Ces. Franciszka Józefa 60 48 k., 
im. Ces. Elżbiety 55.7 kor., św. Anny 54 k., 
im. Kościuszki 42 41 kor., im. Oleśnickiego 
55 kor., im. Jagiełły 143 kor., im. Długosza 
30 kor., im. Sienkiewicza 1617 k., im. Ku 
chanowskiego 20 kor., św. Kingi 30 48 kor., 
im. Jachowicza 21 82 kor., im. Słowackiego 
5 54 k., im. Krasińskiego 83 87 k.,. szkoła 
w Zakrzówku 16 26 k., w Dębnikach męska 
3161 k., im. Joraana 34 86 k., na Zwierzyń­
cu 2614  kor., w Nowej Wsi 126'60 kor., w 
Łobzowie 35 60 k., w Krowodrzy męska 115 
k. 86 h., w Grzegórzkach 35'76 k., w Lu- 
dwinowie 36 k., w Płaszowie 3312 k., św. 
Rodziny 39 54 k. w Dębnikach żeńska 44'3k., 
w Podgórzu im. Sienkiewicza 200’3 kor., im 
Kościuszki 37 35 k , Anny Jag. 41'42 k., im 
Konarskiego 87 35 k., im. Dąbrówki 2] kor., 
Kochanowskiej Urszuli 36'69 kor., św. Kingi 
40'70 k., Konarskiego 96'78 k., Długosza 
92 23 k., szkoła św. Andrzeja 40 k., Augu- 
styanek 25 kor., św. Tomasza 135 k., żydów 
ska szkoła 6'78 k., szkoła św. Mikołaja 501 k.
3 h.. szkoła im. Kazimierza Wielkiego 35 90 k. 
razem 636 kor. 91 hal. i 5 fen.

Z poprzeduiemi wykazami wpłacono tedy 
do Kasy T S. L. na powyższy cel 62.666 kor. 
9.8 hal. Z kwoty tej przekazano : Zarządowi 
Głównemu Straży kresowej w Lublinie 13.000 
kor., na pracę w Ziemi chełmskiej p. Zygmun­
towi Chrzanowskiemu, przewodn. Komitetu 
podlaskiego 7,000 kor., na pracę na Podlasiu 
ks. W. Baranowskiemu w Łuoku 8000 koron 
i 40 bibliotek na pracę na jWołyniu. O dal­
sze składki' na powyższe cele gorąco pro­
simy.

— Egzam in dojrzałości w gimnazyum 
im. Franciszka Józefa we Lwowie odbył się 
w dniach od 1 do 4 czerwca jod ^rzewicini- 
ctwem radcy Dworu dr. Franciszka Majchro­
wicza. Uznani zostali za dojrzałych: Adam 
Bańkowski, Ignacy CnrzanowsKi (z odzn.), Ka­
zimierz Glnziński, Zenon Grabowski (i od*n). 
Adam Jarzyna (z odzn.), Seweryn Klug, Zbi­
gniew Leśniowski, Hipolit Piwoeki (z odmi.j, 
Stanisław Prochaska. Henryk Schippęr (z odzn.), 
Juliusz Scbleicher (z odzn ), Stanisław Skulski 
(z odzn.), Kazimierz hr. Wodzicki (z odzn.). 
Nie reprobowano z uczniów publicznych niko­
go. Z eksternistów uznany za dojrzałego Jakób 
Fischer; repiobowano na rok 1 eksternistę i 2 
eksternistki. Odstąpili od egzaminu 1 ekrarni- 
sta i 2 eksternistki.

— WyKrycłe sprawców kradzieży 
łańcuchów uniwersyteckich Prawie przed
4 tygodniami popełniono w gmachu Uniwersy­
tetu przy ul. Mikołajs włamanie do Kasy wert- 
heimowskiej. Sprawoy zabrali pięć złotych łań­
cuchów, które w czasie uroczystości wkładają 
Rektor i dziekanie wydziałów Uniwersytetu, 
wartości około 300.000 koron i 30,000 koron 
gotówki, oledztwo policyjne prowadzone bardzo 
energicznie napotykało na coraz większe zawi 
kłania i tern się tłumaczy, że trwało ono pra 
wie 4 tygodnie.

W reszcie  ud ało  s ię  p o licy i przytrzym ać  
w szy stk ich  sp raw ców . A resztow an i zo sta li oni 
w c h w ili, g d y  jed en  z k ierow ników  b a n d y  w y ­
b iera ł s ię  do ślu b u  z n iejaką  B lafykóyyną, a 
reszta g o śc i p rzy g o to w y w a ła  ucztę w ese lną . 
G łów ni sp raw cy  nazyw ają  s ię  Antoni Czernik, 
17 razy karany za zbrodnie i J ó z e f K raw czyk, 
rów nież p o licy jn ie  karany w ła m y w a sz . Łańcur  
chów  n ie  zdołano  jed n ak  d o tyeh szas odzysk ać .

— Z Krakowa donoszą: Głos Narodu 
piszo, że jest nie do wiary ale jednak praw­
dziwe, źe w Krakowie brak pomieszczenia dla 
przestępców. Z braku pomieszczenia ich wła 
dze wypuszczają na wolność. Wprawdzie po­
zostają oni pod dozorem policyjnym ale tym­
czasem dopuszczają się nowych przestępstw. 
Niedawno zdarzył się następujący zabawny wy­
padek : Przed sądem karnym odbywała, się roz­
prawa, na którą oskarżony nie przybył..; Pąd 
czekał jakiś przeciąg czasu, wreszcie kiedy 
oskarżony nie przyszedł, sędzia wpadł na po­
mysł poszukania go w aresztach „pod telegra­
fem". Domysł sędziego był słuszny, gdyż o- 
skarżony, który w tym czasit popełnił - sze­
reg nowych przestępstw, został ponownie za­
mknięty. •

Z powodu braku węgla w Krakowie i 
niemożliwości dowozu, zagrożona jest poważnie 
praca w elektrowni miejskiej. Zarząd miasta 
poczynił u władz miarodajnych odpowiednie 
starania i przedstawienia.

— Wybuch dynam itu. O wielkim wy­
buchu w fabryce dynamitu na Slązku donoszą

do Krasowa, że huk słychać było bardzo da­
leko, w całem prawie Zagłębiu Dąbrowskiem. 
W Olkuszu huk wybuchu obudził wszystkich 
mieszkańców, którzy po chwili ujrzeli olbrzy­
mią łunę.

— Przem ytnictw o w O święcim iu.
Naprzód donosi, że w Oświęcimiu kwitnie na 
olbrzymią skalę przemytnictwo. Niema popro- 
stu żadnej kontroli. Przemyoa się przedewszyst- 
kiem w wielkiej ilości złoto. Pewien zaufany 
żołnierz miał niedawno przewieść kilkaset ty­
sięcy w złocie. Po niejakim jednak czasie o- 
świadczył, że pieniądze na granicy skonfisko­
wano mu. Poszkodowani nie uwierzyli temu 
i oskarżyli żołnierza, który stanie przed sądem 
dywizyjnym. W Oświęcimiu kwitnie również 
na wielką skalę pizymytnictwo do Prus mąki, 
cukru, tłuszczów i innych artykułów spo­
żywczych.

— Dotkliwe zimna w K rólestw ie.
Z różnych stron Królestwa nadchodzą wieści 
o dotkliwem zimnie, które wyrządziło olbrzy­
mie szkody. W wielu miejscach ziemniaki pra­
wie doszczętnie wymarzły.

Kronika zagraniczna.

* Gł ó d  i w r z e n i e  w R o s s y i .  Pisma 
moskiewskie przepełnione są alarmuj ącemi wia- 
domośoiami o wzrastającym z dniem każdym 
głodzie w całej Rossyi. Zatrważające wiadomo­
ści, nadchodzące z rozmaitych stron krajn, 
świadczą, iż lada dzień można oczekiwać wy­
buchu poważnych ekscesów na tle głodowem. 
Moskiewski miejski komitet żywnościowy w cią­
gu dwu dni otrzymał takie zawiadomienia 
z gub. włodzimirskiej, kazańskiej, moskiew­
skiej, jarosławskiej, samarskiej i kostromskiej. 
Oto, co głoszą niektóre z tych telegramów:

Z Sierpuchowa: „Sytuacya jest krytyczna, 
bunt wybuennie lada chwila. Fabryki stanęły. 
Wskutek głodu sprawa rewoluoyi jest w nie­
bezpieczeństwie. Przysyłajcie chleb".

Z Samary: „Na parostatkach przybywają 
wciąż tłumy włośoian z gubernij położonych 
nad górną Wołgą, zwłaszcza ” nowogrodzkiej, 
Włościanie uciekają oałemi rodzinami od gło­
du. Oięśó ich udaje się na Syberyę, część po­
zostaje tutaj".

Z Jarosławia: „Gubernia jarosławska 
jest w stanie katastrofalnym. Od dwóch ty­
godni niema wcale chleba. Tłumy oblegają gu- 
bernialny komitet żywności. Ludność rabuje 
ładunki żywnościowe na kolejach".

Z Sadogóry, gub. włodzimierskiej: „Lu­
dność fabryki Bogusławskiej cierpi głód Oba 
wiamy się ekscesów".

W Rybińsku i innych miejscowościach 
jest jeszcze gorzej i bunty już wybuchły.

Równocześnie rosyjskie dzienniki otrzy­
mują z wielu stroi wiadomości o fermencie 
w czerwonej armii. Swobodnaja Rossija do­
nosi, iż. w Smoleńska oddziały czerwonej armii 
otoczyły lokal Rady delegatów żołnierskich i 
zażądały, by natychmiast żydzi usunięci zostali 
zr stanowisk komisarzy i naczelników wojsko-, 
wych. Rada delegatów starała się uspokoić 
podniecone oddziały czerwonej armii i ogłosiła 
odezwę do ludności, nawołując ją do powstrzy­
mania się od pogromów. Wkrótce po ogłosze­
niu odezwy aresztowano wielu oficerów i roz­
brojono niektóre oddziały czerwonej armii. 
Nasza Rodina donosi, iż czerwona armia u- 
stwwiła kulomioty przed pałaoem, w k„órym 
obradowała miejscowa Rada delegatów żoł­
nierskich i zażądała wypłacenia żołdu; jedynie 
dzięki obietnicy spełnienia wszystkich żądań 
czerwonej gwardyi nie doszło d0 przelewu 
krwi.

Dziennik kijowski z d. 1 czerwca przy­
nosi następujące wiadomości o nastroju ludności 
na Zadnieprzu:

W powiecie konstantynogradzkim nastrój 
wśród lndności niespokojny. Palą się osady, 
obywateli zabijają. W powiecie hadziackim 
w niektórych gminach prowadzona est agita- 
cya bolszewicka. W powiecie romańskim komi­
tety rolne nie słuohają rozkazów powiatowego 
starosty,- Tąbią lat i wypasają zasiewj W po 
wiatach mirgorodzkim, charkowskim i połtaw- 
skim agjtacya bolszewicka. W Ozernihowszczy- 
źnie m lewym brzegu Desny wzmożone zabój­
stwa i grabieże; ludność wystraszona. Zarzą­
dzono środki w celu ukrócenia anarchii. W (Jfiar- 
kowszczyźnie w powiecie iziumskim kryzys ży­
wnościowy W powiecie hiaługrodzkim. rozbro­

jenie ludności przeprowadza się z wielklemi 
trudnościami ; włościanie broń ukrywają. W po- 
wiecir wowczańskim włościanie dokonywują 
samosądów: w powiecie rylskim ludność sprzyja 
bolszewikom

Bandy bolszewickie w nocy na dzień 21 
maja przeszły pas neutralny na półnoo od Sło- 
bódki Monastyrskiej i rozpoczęły strzały z ku 
lomiotów i karabinów do rozlokowanych tam 
kozaków. Walka trwała 20 minut: kozacy przy 
pomocy Niemców rozbili bolszenikow; w po­
wiecie wielu agitatorów. Nastrój wśród robo­
tników fabryk kramatorskich podniecony. W po­
wiecie koroozańskim nastrój trwożny, bolszew’cy 
teroryzują ludność.
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i‘osper Merimee. „K olom ba". P rze­
m y* Boy. K raków . K sięg a rn ia  J . Czerneo-

(*• s.) Prosper Merimee (180B—1870) 
Węży do pisarzy francuskich, poo.zytanych za 
Psyków, chociaż działalność jego twórcza 

Popada na dobę romantyczną. Wielbiciel 
Wuki, historyk, archeolog, językoznawca, za­

poznawał Francuzów z piśmiennictwami obce- 
nu’ szczególnie z literaturą rossyjską. W pier, 
bożych swych utworach („Teatr Klary Gazul")- 
a nawet poniekąd w większej powieści history- 
°znej, noszącej tytuł „Kronika panowania Ka­
rola IX. starał się przelicytowywać najwy- 
njalsze wybryki romantyków, w innych zaś 

Notyfikować znawców i badaczy wyinwentowa- 
®eini odkryciami literackiemi.

Do ostatnich należy „Guzla", wypełnio- 
86 rzekomemi utworami Maglanowicza „barda 
Syryjskiego", sfabrykowanemi przez Merimeego 
°patrzonemi licznemi komentarzami, pełnemi 

srudycyi. Zainteresował niemi świat naukowy 
literacki Europy. Wywołał nawet artykuł 
°etbego, w którym mistrz sędziwy zwracał 

uWągę współziomków na nieznane kwiaty po- 
słowiańskiej, a Puszkin przełożył ze zbioru 

szereg utworów na język rossyjski. Wydając 
Powtórnie „Guzlę" w 1842 r., Merimee odsło- 

mistyflkacyę. Rozgłos i uznanie krytyczne 
dobył jednak dopiero nowelami, ukazującemi 

naprzód w „Przeglądzie dwóch światów". 
Wśród nich „Colomba" (1840) i „Carmen" 
U847) należą do najświetniejszy oh.

Treść drugiej znana jest szerokiej publi- 
0z®ości z libretta jednej z najpiękniejszych i 
Njpopulalniejszych oper nowoozesnych. Pier­
z ą  przełożył obecnie Boy, odtwarzająo jak 
Syfcie wykwintnie i subtelnie w swojem tłu­
maczeniu oharakterystyozne uechy stylu i formy 
8ftystycznej francuskiego autora, którego no- 
^®Ue czytają się dziś z równem zajęoiem i u- 
Podobaniem, jak przed siedemdziesięciu laty.

Repertuar Teatru M iejskiego.

r  W niedzielę o godzinie 3 po południu 
* y&blica", sztuka w 5 aktach K. Schónher- 

Gościnny występ . Ireny Solskiej. — W 
edzielę o godzinie 7'30 wieczór „Piękna 
clena", opera kom. w 3 akt. Jak. Offenba- 
a- Występ Ireny Bohuss i Franc. Bedlewi- 

.*■ ~~ W Poniedziałek o 7-30 wiecz. „Wach- 
lady Wiudermere", dramat dobrej kobiety 

* akt. Oskara Wilda. Gościnny występ Ire- 
y Solskiej. — We wtorek o 7’30 wiecz. „Czar 
 ̂awa“, operetka w 3 akt. 0. Straussa. — We 
°dę 0 7.30 wjeeZ- p0 raz ostatni „Domek 
z®ch dziewcząt", trzy akty z życia Szuberta. 

j ,Uzyka T. Szuber a. Występ Ireny Bohuss, 
raHciszka Bedlewicza i Tadeusza Łowczyńskie- 

g . cza r t ek  o 3 popoł. na dochód ko-
ai1 Wakacyjnych dla biednych uczniów 3-go 

^mnazyum „Piosnki ułańskie", komedya w 3 
o 7 Witolda Bunikiewicza. — We czwar'ek 

■ _ wiecz. po raz ostatni „Gejsza", ope- 
a w 3 akt. S. Jonesa — W Piątek o 7 30 

^cz. „Walc", komedya w 3 akt. Euttkaya. 
°scinny występ Ireny Solskiej. — W sobotę 

f P°P. przedstawienie popularne „Kopciuszek", 
plastyczne widowisko ze śpiewami i tańcami 

® odsł. w przeróbce A. Walewskiego. — 
sobotę o 7 30 wiecz. po raz ostatni „Źy- 

j . wkaU, opera w 5 akt. Hallevy’ego. Występ 
v. Zefy Zacharskiej, Franc. Bedlewicza, Ignacego 

Nna i Stanisława Tarnawskiego. — W nie- 
Zl®lę o 3 popoł. po raz ostatni „Wachlarz la- 

J  Wiudermere", dramat dobrej kobiety w 4 
o ' Oskara Wilde’a. Gościnny występ Ireny 

olskiej. — y f niedzielę o 7 30 wiecz. „Czar 
alca“t operetka w 3 akt. 0. Straussa. — W 

^ d z i a ł e k  o 7 30 wiecz. „Hedda Gabler", 
j tu a w 4 aktach Ibsena. Gościnny występ 

eay Solsk ej. — We wtorek o 7 30 wiecz. 
g' r*z ostatni „Boccacio", operetka w 3 aktach

QPP®gó.

bajowy związek Turystyczny.
Ij . Przed kilku dniami odbyło s;ę w Kra- 
p W|e w sali posiedzeń Izby handlowej j 
^pm yslow ej walne zgromadzenie krajowego 
oz/ u turystycznego, przy licznym udziale 
p l,ak<5w. Posiedzenie zagaił przewodniczący, 
r „z J- K. Fedorowicz. Mówca przedstawił 
Cl, W(5.i i zakres działania Związku w czasie 
^proletnjpj wojny światowej. Wśród szczęku 
P *11 i wśród pożogi wojennej — mówił 
t P Ca —■ ustały oczywiście czyste zadania 

ystyczne, a został nam tylko obowiązek 
otrzym ania ciężkich chwil i przygotowa- 
a do nowej pracy pokojowej.

3 Następnie mówca poświęcił kilka słów 
jj, atłym członkom Związku. Z grona człon- 

Wydziału ubyli w okresie sprawozdaw- 
k8 ^  P- Eustachy Chronowski, dr. Ale- 
dt4n̂ rr  Misiewicz, Zygmunt Mendelsburg i 
P ‘ Stanisław Ponikło. Rok bieżący również 
* ‘Jaiósł ciężką stratę dla Związku z powo

du zgonu członka honorowego Związku, dr. 
Leo wielce zasłużonego protektora wszystkich 
akcyj Związku. Zebrani przez powstanie ucz­
cili pamięć zmarłych.

Dalej mówca przedstawił działalność 
Związku wraz ze związkami austryackiemi i 
zajęcie się zagadnieniami środkowo - europej­
skich projektów organizacyj turystyczuych. 
Związek zmienił także kierunek, wywołany 
wypadkami wojeanemi dla zadań i celów, 
propagując turystykę polską i akcyę krajo­
znawczą.

Następnie i wiceprezes dr. L. Schneider 
przedłożył sprawozdanie z czynności za okres 
wojenny 1914-17. Wśród tego okresu wojny, 
biura kraj. Związku turystycznego nie zosta­
ły ani na chwilę zamkięte, a nawet wśród 
ogólnej paniki i popłochu, gdy władze opu­
ściły Kraków i nie można boło nigdzie do­
stać informacyj o warunkach i czasie odjaz­
du, informowano publiczność i uspakajano, 
w miejsce turystyki pokojowej, wstąpiła na 
olbrzymie miary zakrojona turystyka wojen­
na, jeżeli tak nazwać można owe dziesiątki 
i setki tysięcy oficerów i żołnierzy państw 
sprzymierzonych, które przechodziły przez 
nasze miasto i korzystały z informacyj i prze­
wodników w biurze Związku. Kiedy opróżni­
ły się obszary Galicyi udzielał Związek wy­
jaśnień w sprawach przyjazdu do kraju, 
głównie dla zwiedzania pobojowisk, odszuki­
wania grobów i t. d. Lwowski oddział Zwią 
zku zawiesił czynności.

Wydział odbywał od czasu do czasu 
narady, zastanawiając się głównie nad pro­
jektem nowej organizacyi działu turystycz­
nego w Austryi. — Łącznie z innymi Zwią­
zkami austryackimi zastanowiono się nad u- 
łożeniem stosunku do pokrewnych organiza­
cyi w Niemczech i na Węgrzech, oraz na 
Bałkanie. Odbywały się narady nad temi 
kwestyami w Berlinie i w Wiedniu z przed­
stawicielami tamtejszych Związków. Do zre­
alizowania wszystkich tych projektów jednak 
nie przyszło, gdyż każde z państw organi­
zuje turystykę na własnych obszarach.

Związek turystyczny kieruje też zamy­
sły swoje i prace ku Królestwu Polskiemu i 
podejmuje działalność krajoznawczą na Gali- 
cyę i Królestwo.

Po sprawozdaniu kasowem i udzieleniu 
absolutoryum w myśl wniosków komisyi kon­
trolującej, przystąpiono do spraw kolejowych.

W obszernym i wyczerpującym refera 
cie przedstawił dr. Bereś stan kolejnictwa 
galicyjskiego podczas wojny.

Tłumaczony względa 1.i twardych ko­
nieczności wojennych obecny stan kolei że­
laznych i ruchu, osobowego w Galicyj, urąga 
mimo to wszelkim, choćby najskromniejszym 
i najprymitywniejszym wymaganiom ludzkim. 
Wyśrubowane do niezwykłej wysokości ceny 
jazdy, brak miejsc dla przeważającej części 
publiczności, zmuszonej odbywać podróże ko­
lejami, ohydny wprost stan wozów, brak ja ­
kichkolwiek urządzeń hygienicznych — czy­
nią jazdę kolejową w Galicyi udręczeniem, 
grożącera wprost życiu i zdrowiu pasażerów 
Na głównych liniach ośmiomilionowego kraju 
krążą w czwartym roku wojny i okresie zli­
kwidowania stosunków nieprzyjacielskich ze 
wschodem, pociągi o jednym lub dwóch wo­
zach dla pasażerów cywilnych. Walki o miej­
sce w pociągach przybierają też formy, urą­
gające wręcz wszystkim, do czego nas okres 
brutalności wojennych dotąd mógł przyzwy­
czaić.

Następnie dr. Bereś postawił szereg 
wniosków. W dyskusyi nad niemi zabierali 
głos: radca Peroś w sprawie wydawania pas- 
portów do Królestwa Polskiego, radca sądu 
Lubieniecki w sprawie usunięcia funkcyona- 
ryuszów wojskowych nie umiejących po pol­
sku, dalej st. inspektor Franciszek Moskwa, 
radcy Nowicki, Sosnowski, Górski i wielu 
innych.

Wkońcu uchwalono następujące rezolu- 
cye dr. Beresa z poprawką st. inspektora 
Moskwy :

Walne zebranie zwraca się do central 
nego Zarządu kolejowego z apelem:

1 . o jaknajrychlejsze przywrócenie nor­
malnych storuuków na galicyjskich liniach 
kolei państwowych, przez zabezpieczenie nie 
naruszslnej ilości wagonów dla cywilnej lud­
ności podróżującej ;

2 . o bezzwłoczne zajęcie się ulepszeniem 
i udogodnieniem połączeń kolejowych między 
Galicyą a Królestwem Polskiem, zarówno 
przez Ząbkowice, jak i przez Rozwadów ;

3. o przygotowanie odpowiedniego pro 
jektu inwestycyi dla jak najrychlejszego u 
rządzenia stosunków komunikacyjnych 5 
Ukrainą i resztą obszarów wschodnich.

Następnie przystąpiono do wyborów.
Wybrani zosLIi pp.: Fedorowicz Jan 

Kanty, prezes; dr. Schneider Ludwik, I 
wiceprezes; Judkiewicz Jakób, II. wiceprezes; 
radca sądu Lubieniecki Kazimierz, III. wice 
prezes dla Lwowa; dr. Bereś Rudolf, sekre­
tarz; Krzyżanowski Jan, skarbnik; Bohdano 
wicz Tadeusz, zast. skarbnika; dr. Merz Lu 
dwik; Lepszy Leonard; st. rewident Kubiczek 
Aleksander; poseł dr. T ertil; dr. Sosnowski 
Kazimierz.

Następcy w miejsce zrzekających się w 
ciągu trzechlecia pp,: Lisiński Jan, prof. Piąt-

kiewicz, inż. Zarzycki Jan, Zdanowicz Zdzi­
sław, dr. Komornicki Stefan.

Komisya kontrolująca: dr. Krzetuski 
Karol, Nachtlicht Juliusz, Schiller Leon.

T f f i R A I F  GAZETY L f f l f S H E J
Odznaczenie.

W iedeń, 8 ozerwca. Najj. Pan nadał 
radcy dyrekcyi policyi w Krakowie dr. S ta­
nisławowi M a z u r k i e w i c z o w i ,  przy spo­
sobności przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku, tytuł starszego rad­
cy policyjnego z uwolnieniem od taksy.

Gościna dziennikarzy austryackich i 
niemieckich w Konstantynopolu.

Konstantynopol, 8 czerwca. Tutejsza 
Izba handlowo-przemysłowa wydała uroczy­
ste śniadanie na cześć dziennikarzy austrya­
ckich i węgierskich. ̂  Wygłoszono wiele ser­
decznych przemówień.

Z zachodniego frontu
Rotterdam, 8 czerwca. Morning Post 

donosi, że z powodu nieznanych bliżej oko­
liczności zarządzono ewakuacyę miejscowości 
w departamencie Pas des Calais.

Rotterdam , 8 czerwca. Korespondenci 
wojenni z frontu zachodniego oświadczają, 
że jakkolwiek bitwa nie ustała 1 toczy się 
w niektórych miejscach, to jednak znać wi­
doczną przerwę w wielkich operacyacb, która 
niczem nie jest innem, jak ciszą przea wiel­
ką burzą. Niebawem już rozpoczną się tu 
nowe zmagania, do których inicyatywę ma 
tym lazem dać koalicya.

Amsterdam, 8 czerwca. Agencya Ha- 
vasa stanowczo stwierdza, że dzięki bohater­
skiej obronie wojsk francuskich gwałtowny 
napór Niemców został skutecznie pohamo­
wany. Sprawozdawcy wojskowi dzienników 
francuskich i angielskich z całą pewnością 
podkreślają, że mimo znacznych zdobyczy 
terenowych Niemców, to nieudanie się prze­
łamania frontu francusko-angielskiego można 
uważać za klęskę Niemiec. Właściwe roz­
strzygnięcie bitwy już nastąpiło. Niemca są 
zahamowani i wytrącono im inicyatywę z rąk. 
Obecnie może być jedynie tylko mowa o 
kontrofenzywie, która być może niebawem 
już sie rozpocznie. Ta ostatnia olbrzymia 
walka wykazała dowodnie, jaki duch^panuje 
w szeregach armii koalicyi, oraz, ze cav  
naród francuski wiernie dotrzymuje słowa 
wytrwania w walce.

Nowa akcya lodzi podwodnych.
Bazylea, 8 czerwca. W związku zMo- 

niesieniem, że marynarce angielskiej udało 
sie zatopić podwodny niemiecki krążownik 
podają dzienniki angielskie o budowie tego 
krążownika, że nowy ten typ łodzi podwo- 
duych niemieckich miał dług. 90 mtr. Krą­
żowniki te bardziej są zdolne do akcyi ni 
ostatnie typy łodzi podwodnej. Zatopiony 
krążownik podwodny posiada ruchomą wieżę 
pancerną, a w niej dwa działa 15 ctm. 1 kil­
ka dział mniejszych.

H aga, 8 czerwca. Dzienniki amerykań­
skie wyrażają przepuszczenie, że niemieckie 
krążowniki podwodne operujące przy wybrze 
żach amerykańskich posiadają równocześnie 
także bydroplany, które znajdują się na tych 
krążownikach rozmontowane. Hydroplany te 
w odpowiedniej chwili mogą być złożone 1 u- 
ruchomioue do ataku na miasta amerykań­
skie. . .

R o tte rd am , 8 czerwca. Depesza z miej­
scowości Dclavare donosi, że przebyła tam 
łódź motorowa okrętu „Karolinę", który w nie­
dzielę został zatopiony. Pasażerowie tej odzi 
opowiadają, że przez kilka dni znajdowali się 
w niemieckiej łodzi podwodnej jako jeńcy, 
edyż komendant tej niemieckiej łodzi pod­
wodnej po zniszczeniu okrętu „Karolina" me 
chciał zdradzić swej obecności przy wybrze- 
żtch amerykańskich.

Komendant małego statku „Hattiedun" 
opowiada: Płynęliśmy z szybkością 8 wę
złów na godzinę, gdy w tern nagle usłysze­
liśmy silną eksplozyę, a w krótkim czasie 
potem drugą eksplozyę. Sądziliśmy początko­
wo że idzie tu o ćwiczenia amerykańskich 
łodzi podwodnych, ale gdy wnet potem roz­
legła się trzecia eksplozya poznaliśmy, że ma 
my do czynienia z nieprzyjacielską łodzią 
podwodną, która też w krótkim czasie wy 
płynęła na powierzchnię morza. Niemiecki 
oficer bardzo dobrym jeżykiem angielskim 
wezwał nas do udania eię na łodz podwodną. 
Przy naszym statku założono miny 1 wysa­
dzono go w powietrze. W pół godziny po 
tem ta sama łódź podwodna zatopiła statek 

Huppange", załoga tego statku udała się 
również na łódź podwodną. Łodzie ratunko­
we obu zatopionych statków przyczepiono do 
pokładu łodzi podwodnej. W niedługim cza­
sie łódź zatopiła trzeci statek „Etna . W cią*

J gu najbliższych dni łódź podwodna zanurzae- 
' się kilkakrotnie co było dla nas wielce niła 

przyjemne. W dniu 27 maja jedliśmy obiad 
w głębokości 23 metrów pod wodą. Aparat 
telegrafu bez drutu w łodzi podwodnej był 
bardzo często w użyciu. Telegrafista opowia­
dał nam o przebiegu bitwy we Francyi.

Komendant statku „Etna" podaje że 
niemiecka łódź podwodna miała przeszło 300 
stóp długości, 300 ludzi załogi 2 działa 15 
cmt. i kilka dział mniejszych.

Jak więc z tych opowiadań wynika, 
piszą dzienniki, Niemcom udało się zbudo­
wać prawdziwe olbrzymy podwodne które 
zaopatrzone są we wszelki materyał wojen­
ny a również posiadają doskonałe aparaty 
telegrafu bez drutu.

W obronie rossyjskiej rewolucyi.
B orlin , 8 czerwca. Dzienniki donoszą, 

że Lenin kazał zmobilizować 12 roczników 
celem stłumienia kontrrewoluayi, uskutecz­
nionej przy pomocy koalicyi przez kadetów 
i inne żywioły niezadowolone.

Transport z Ukrainy.
W iedeń, 8 czerwca. Jak z Drezna do­

noszą przybył ram wczoraj pierwszy trans­
port z Ukrainy mianowicie 15 wagonów wio­
zących zooi€, cukier i słoninę.

P. Szustersic.
Lubiana, 8 czerwca. Poseł dr, Szuster­

sic w organie swoim zawiadamia, że zamie­
rza zupełnie usunąć się z widowni życia po­
litycznego. Jak słychać osiądzie on na stałe 
w Szwajcaryi.

Ostrzeliwanie Paryża.
$

Berno, 8 czerwca. Agencya Hawasa 
donosi: Nowe bombardowanie Paryża rozpo- 
cząło się z dział innego typu, mianowicie ka­
liber tych dział wynosi 24 cm., podczas gdy 
kaliber poprzednich dział był 21 cm.

Pociski tego nowego działa eksplodują 
z jeszcze większą gwałtownością i wyrządzają 
jeszcze większe szkody.

Podróż prof. Masaryka.
Genewa, 8 czerwca. Secolo pisze, że 

prof. Masaryk uda się z Ameryki do Anglii, 
Fraucyi i Włoch.

Obecnie prof. Masaryk odbywa konfe­
rencję z kierującymi politykami Stanów Zje­
dnoczonych.

Tajemnicze zwłoki.
Łódź, 8 czerwca. Przy czyszczeniu do­

łu kloacznego w domu pod 1. 22 przy ulicy 
św. Anny natrafiono na sterczącą rękę. By­
ła ona odcięta oc! tułowia. Niedaleko znale­
ziono drugą odciętą rękę, wreszcie worek z 
wnętrznościami ludzkiemi a opodal głowę z 
króikimijwłosami. Ze sposobu dokonania mor­
du widać, że szło tu prawdopodobnie o akt 
zemsty. Fakt ten jest tem bardziej ciekawy, 
że z okolicznych domów nikogo nie braKuje.

Groźny pożar w Kijowie.
K ijów, 8 czerwca. Wczoraj o godzinie 

10 rano wybuchł tu ogromny pożar w je­
dnym z magazynów amuni.yi. Akcya ratun­
kowa nie zdołała natychmiast, ugasić ognia, 
wskutek czego zajęły się pobliskie magazyny 
amuincyi i po kolei w jlatywcły w powie­
trze. Wstrząśnieme powietrza było tak silne, 
że wiele szyb powylatywało z okien w mie­
ście. Panika, która powstała w mieście, wkrót­
ce ustąpiła, a w południe miasto miało wy­
gląd normalny. Zginęło 60 osób, wiele osób 
jest ciężko rannycti. Wojsko niemieckie, któ­
re przyszło z pomocą, otoczyło miejsce ka­
tastrofy.

Odpowiedzialny redaktor:

ADAM KRECHOWIEOIŁI

K. k. Priv. Allgemeine Verkehr&baiik in Wien.

Stand der G eld ein lagen  g egen  K assa sch efa e  and  
E in la g sb u ch er  am  31 i la i  19J8

K   -----  (2630)

W p i s y
na jed n o ro czn i k n rs  h a n d lo w y  żeń sk i MIECZY* 
SŁAW A CHFISTOFA, profesora Akademii -handlo­
wej we Lwowie, ofcecnie p rzy  u l . W ałow ej 1. 25, 
rozpoczną sig 14 czerwca i będą trwały do dnia 20 
ozerwca włącznie od 10—12 przed południem i  nj- 
4 —6 po południu. — Hauni na kursie udzielają 
profesorowie c. k. A k id  nii handlowej. — Czesne 
kor. 15'— prospekt i X. Sprawozdanie szkolne bez* 

płatnie. (2454 3— 3)
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W y k a z  z a  m a r z e c  1918
(dokończenie)

niedoręczainych zwrotnych przesyłek pocztowych zalegających 
w urzędzie depozytowym gal. c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów. 

Listy zwykłe zawierające przedmioty wartościowe.

Li
cz

ba
sk

ła
du Miejsce nadania A d r e s a t Miejsce

przeznaczenia Zawartość

8 Rzeszów Szczypek Maicin Boiysław 4 Rewersy nadawcze 
kolejowe Nr. 10-13

10 Lwów 1 „Grafolog" Wiek Nowy Lwów Znaczki pocztowe za 
50 hal.

11 n Znaczki pocztowe za 
50 hal.

W y k a z

przedmiotów znalezionych w marcu 1918.

Li
cz

ba
sk

ła
du Urząd zgłaszań Datą

znalezienia

874
878
883
889
892

Przemyśl 1 
Dębica

n
n
n

20/12 1917 
11 3 1918 
11/3 „ 
11/3 „ 
11/3

896
897

Rzeszów
n

24/2
24'2

»
n

914 Kraków 2 13/3 n

918 Jl 2 13/3 »
919 n 2 13/3 »

924 n 2 133 n

933 n 2 13/3 n
935 n 2 133 n
939 » 2 13/3 n

940. n 2 13/3 n
970 n 2 13/3 n
973 n 2 13/3 n

975 n 2 13/3 n
982 n 2 13/3 n
988 n 2 13 3 n
995 n 2 18/3 n

1000 n 2 13/3 »

1018 » 2 • 13/3 n
1021 n 2 13/3 n
1023 n 2 13/3 n

10.24 n 2 13/3 n
1028 n 2 13 3 >1
1029 n 2 13/3 »
1031 n 2 13/8 n
1032 n 2 13 8 n
1033. n 2 13 3 n
1034 n 2 13 3 n
1035 t? 2 133 n
1036 n 2 13 3 n

1039 « 2 13/3 M
1040 n 2 13/3 11
1042 n 2 13/3 11
1044 n 2 13/3 »
1047 n 2 13,3 n
1048 n 2 13/3 n
1050 2 13/3 n
1051 rt 2 13/3 Y>
1058 r> 2 13/3 >1
059 n 2 13,3 »

1062 n 2 13/3 n
1053 n 2 13/3 n

P r z e d m i o t

9 sztuk metrów „Imperator
W pudelku maszynka do włosów Frny S. Pearson Oo. 
4 więzy zielonych liści sztucznych 
6 szt. wełnianych ścierek.

-3 zwykłe mechanizmy do zegarów ściennych.
98 obrazów święty CD.
2 pary trzewików z drewnianymi podeszwami
12 par. „Rotitta" sztucznych podeszew (Lederersatz- 

soller).
Stos 10 tek papieru listowego wraz z kopertami.
W torbie ceratowej małe obrazki święte z tekstem 

polskim 
2 noże kuchenne,
6 par czarn. damsk. pończoch.
1 poszewka czerwona (na poduszkę),
1 pakiet „Radie senegae depurata" z F. Tórok S.

Budapeszt.
1 puszka 'zaseliny,
28 książek „Teatr amatorski" dla wszystkich.
„Dr. Philas Ohloraethyl Labor Gamillo Rampenstrauch 

Wien
4 obręcze do maszyn
4 tarcze zegarowe („Schottenrahm en")
11 szt. opasek na wąsy.
30 piłowych pilników.
5 czarn krawatów męsk. 9 krawatek kokardkowych 

firmy I. Sroczyński w Ostrowcu,
2 flaszki „Sarsap rila Richter".
19 kalendarzy Piasta J. 1918 nakładem redakcyi.
1 fi. kropli „Thorner", 1 fi. „Balsamu", 3 pudełka 

tu ek cygaretowych.
2 pudła z żapalaezami drewnianymi.
5 par drucianych podeszew.
1 pakiet wielkich kluczy i naśrubków (muter).
5 kłódek.
23 podkówek do butów.
10 fla=zek „Elsa flluid" Feller Stubica Kroacya.
8 p u d e łe k  „ R z  ń b a u  e “ tu te k .
W pudełku tutki „Riz Abadie" i „Samum".
13 proszków „Stras".
D a m s k ie  cza r n e  p a lto  z im o w e .
Czerwona w ełriana chustka na głowę. 
„Eisenmaschinenlager" (jjenewka) F. Wichierle.
7 pudełek tutek „Riz Abadie".
5 Dar pończoch męskicD.
12 flasz. Richtera Dinimentum cap.
25 ks ^żek z biblioteki dla wszystkich,
Stara bluzka wojsk.
7 tuzinów i 5 sztuk pił metalowych,
2 noże do pługu.
5 książek „Listy PPniusza młodego" 

j-uwu „ « « „ 8 kalendarzy powieściowych a 6 „Ewangelik".

Przesyłki powyższe zalegają w urzędzie depozytowym c. k. galic. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Uprawnieni do ich podjęcia mają się zgłaszać po ich odbiór do sześciu miesięcy 
o ile chodzi o pakiety, względnie jednego roku o ile idzie o inne zapisane przesyłki 
pocztowe, licząc od dnia pierwszego następnego miesiąca od daty niniejszego ogłoszenia. 
Po upływie wyżej wszpotnnianego okresu czasu sprzeda się pakiety jakoteż przedmioty 
znalezione lub też zawarte w listach poleconych i pieniężnych, o ile się nadają do sprze­
daży, w drodze publicznej licytacyi, przesyłki zaś listowe zniszczy się. Kwoty uzyskane 
ze sprzedaży pakietów jakoteż przedmiotów znalezionych lub zawartych w listach pienię­
żnych poleconych mogą uprawnieni podjąć w przeciągu trzech lat po dokonanej publi­
cznej licytacyi.

Urząd wywiadowczy c. k. galic. Dyrekcyi poczt i telegrafów w Bernie.
Berno, dnia 27 maja 1918.

0. I. 171/18 (1). Strona powodowa 
Anna Jajejezuk zam. Dyszuk, w Fatowcach, 
wniosła przeciw stronie pozwanej Wasylowi 
Broniewiczowi Nykoły, ostatnm w Fatowcach, 
do ts. L cz. 0. I. 171/18 (1) pozew o uzna­
nie za właścicielkę 2/5 części realności lwh 
867 kg. Turka Pierwszą audyencyę do ustnej

rozprawy wyznaczono na dzień 2 lipca 1918 
godzinę 8 przed południem w tutejszym są­
dzie biuro Nr. 10 sala rozpraw. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest niewia­
dome, ustanawia się dia niej kuratora ad 
actum w osobie Jurka Zapotocznego, naczel­
ni ka gminy w fatowcach. który ją  na jej

koszt i niebezpieczeństwo będzie zastępował, 
dopóki ona sama się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gwoździec, dnia 28 maja 1918. (2536)

G.III. 65—66/18 (1). Przeciw Mojże­
szowi Lannerowi, kcpcowi z Dynowa, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. Sądu powiatowego w Dynowie 
przez 1. Jana Stankiewicza, 2. Jakóba Kar- 
nosa pozew o zeznanie deklaracyi ekstabu 
lacyjnych na sumę 1.000 koron z pn. i 950 
koren zpn. Na podstawie pozwów wyznaczono 
rozprawę na dzień 2 lipca 1918 godz. 9 
rano biuro Nr. I. Celem strzeżenia praw te 
goż niewiadomego z miejsca pobytu, ustana­
wia się p. Hindę Lanner w Dynowis, kura 
torem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa, w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dynów, dnia 26 maja 1918 (2621)

Amortyzacye.
T. V. 16/18 (3). Na wniosek p. Juliana 

Dzierżyńskiego, przewodniczącego Rady szkol­
nej miejscowej w Żupawie, wdraża się postę­
powanie celem amortyzacyi następującej rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionej ksią 
żeczki wkładkowej Powiatowej Kasy Oszczę 
dności w Tarnobrzegu Nr. 3373 na kwotę 
2.706 koron 34 hal. i na nazwisKo Rady 
szkolnej miejscowej w Żupawie opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 22 kwietnia 1918. (2491 3—3)

Wyroki prasowe.
Pr. 90/18 (2) (2610)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
0. k. sąd krajowy karny jako Trybunał 

prasowy we- Lwowie orzekł na wniosek c. k. 
Prokuratoryi Państwa, że treść czasopisma 
„T agb 'att“ numer 125 z dnia 4 czerwca 1918 
w artykule „Jundeu Blirgen", zawiera zna­
miona występku z § 305 u. k. uznał 
dokonaną w dniu 4 czerwca 1918 konfiskatę 
za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie 
całego nakładu — i wydał w myśl § 493 
p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania tego 
pisma drukowego.

Lwów, dnia 5 czerwca 1918.

Pr. 87/18 (2). (2537)
B I mchh 6ro BennuecTBa Djicapa!
II . k. CyĄ KpaeBHH hko TpnóyHaa 

□paeoBHH y JIsBOBi piuiHB Ha BHecoK p. k. 
IIpoKypaTopHi ^epacaBHOI, m;o 3mict uaco- 
nno.H „^1,ij:o“ uhcjio 121 3 flha 1 uepeHH 
1918 b  apTHKyai „ ̂ o jih  yKpai'H6CKix jiceai-
3H H H H K .B 3  F a J tH U H H H  H a  Y K p a iH i"  b  y e T y -
ni Bigi; ,!rZl,ja TKh/i/e i HiMifij" ąo KraBU/H, 
M1CTHT B eoól 6CTBO npOBHHH 3 §§ 300 3. K. 

i a p T  IV. ycT. 3 a,HH 17 rpy^HH 1862 Hp. 8 
% n. n. 3. p. 1863 y3HaB ^oKOHaHy b. ąhh  
31 Maa 1918 KOHijńcKaTy 3a unpaBflaHy 
i 3apa,a,HB 3HHm;eHe ifinoro HaKaa^y i b h -  
g;aB no fl,yuix § 493 n  k. 3atca3 ^aatm oro 
po3nrapłOBaHH Toro ^pyKOBoro nncBMa.

PLbbIbj ąhh 1 uepBHH 1918.

Pr. 85/18 (2). (2539)
B I mchu Gro BeanuecTBa D geapa!
Hj. k. Cyg, KpaeBHH hko TpnóyHaa 

npaeoBHH y JIsBOBi pimHB Ha BHecoK n;. k. 
IIpoKypaTopŁi ^(epacaBHoI, m;o 3MieT uaco- 
nccl „ yKpaiHtuBKe Chobo" HHCHO 118 3 
29 Maa 1918 b  apTHKyai „Hiuoro He Ha- 
buhhhcb i HaóyTB He HaBuaTB e a “, micTHT 
b eoói ecTBO npoBHHH 3 § 65 a 3. k. y3Has 
flOKOHany b ^;hh 28 Maa 1918 KOHijicKa- 
Ty 3a onpaB^aHy i 3apag,HB 3HHm;eHe iffao- 
ro HaKaąąy i bh^ub ho flyMi;i § 493 p. k. 
&aKa3 ^aasm oro poamnpioBaHa Toro g,pvKO - 
BOrO HHCLMa.

PTbbIb, gHa 31 Maa 1918.

Spadki.
A. Y. 452/15/3. Nykiefor Mełnyk zmarł 

dnia 27 październiki* 1915 nie pozostawiając 
osta'niego rozpo-ządzenia. Sądowi nie wia­
domo czy pozostali dziedzice. Ustanawia się 
zatem Wasyla Kebrysza kuratorem spadku. 
Kto zamierza zgłosić rozczenie do spadku 
winion o tem donieść temu sądowi w ciągu 
jednego roku licząc od dnia dzis:ejszego i 
wykazać swe prawa do spadku. Po upływie 
tego czasokresu będzie spadek wydany tym 
osobom, które wykażą swe prawa, o ileby 
z>ś praw nie wykazano, spadek przypadnie 
Skarbowi Państwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Nadworna 16 kwietnia 1918. ę2498 3—3)

B o n y  dobrze wychowanej z wytwornym językiem  
francuskim poszukuje się do 5-letnitjo" chłop­

czyka. Obchodzenie, utrzymanie i  wiht doskonały. 
Warunki wszelkie wraz z fotografią proszę przesłać 
wprost na ręce p. dr. Kubickiej Nowy Sącz, ul. Fran­
ciszka Józefa Nr. 2. (2512 5 —6)

Kolej lokalna „Piła-Jaworzno".
OGŁOSZENIE.

W myśl § 33 statutu podpisana Rada 
zawiadowcza kolei lokalnej , Piła-Jaworzno" 
zwołuje niniejszem XVIII. Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Towarzystwa akcyjnego ,Ko- 
l j lokalna Ptła-Jsworzno" na dzień 28 
czerwca 1918 o godzinie 12 po południu 
w lokalu Krajowego Biura kolejowego we 
Lwowie.

Przedmiotem obrad będą:
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności 

za r, 1917.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej o 

zamknięciu rachunków za rok 1917,
3. Przeznaczenie zysku za rok 1917,
4. Wybór 1 członka Rady zawiadowczej.
5. Wybór komisyi rewizyjnej.
Po myśli postanowień § 35 statutu prawo u- 

działu w Walnem Zgromadzeniu ma każdy posia­
dacz akcyi, który złoży co najmniej 10 sztuk tychże 
najpóźniej 8 dni przed dniem statutowo zwołanego 
Walnego Zgromadzenia w kasie Towarzystwa, w ka­
sie krajowej, w Banku krajowym Królestwa Galieyi 
i Lodomeryi z W ielkiem Księstwem Krakowskiem  
we Lwowie lub F ilii  tego Banku w Krakowie.

Co do akeyj będących w posiadaniu Państwa 
i ciał autonomicznych (kraj, powiaty, gm iny) wy­
starcza w miejsce ich złożenia przedstawienie odpo­
wiedniego poświadczenia kasy lub instytucyi finan­
sowej, w której są przechowane te akeye.

Po złożeniu akcyi akcyonaryusze uprav nieni 
do głosu otrzymają karty legitym acyjne na Walne 
Zgromadzenie.

W razie zastępstwa musi być przedłożone 
własnoręcznie podpisane pełnomocnictwo na odwro­
tnej stronie karty legitym acyjnej.

Lwów. dnia 4 marca 1918. .
Dr. Józef Ekielsk w r.
Prezes Kody zaw5adowczej.

(Przedruk nie będzie płacony). (2614)

C. k. uprzyw.

Galie, akcyjny Bank hipoteczny
przyjmuje

zgłoszenia do subskrypcyi 
n a

ósmą austryacką pożyczkę wojenną
pod oryginalnymi warunkami.

P ro sp ek ty  na żąd an ie .
(Przedruku nie płacim y). (2455  2— 8)



^Kojejjokaina „Tarnów-Szczucin**.
OGŁOSZENIE.

!«,* § 14 statutu podpisana Łada
(fifoł* 1 ^olei lokalnej Tarnów-Szczucin 
gj, nJe niniejszem X. Zwyczajne Walne 
fckil?ad£8Di® Towar■•ystwa akcyjnego „Kolej 
|g  * larnów-Szczucin na dzień 1 lipca 
| 4ju jP R°dzinie 10 przed południem w lo- 

Krajowego Biura kolejowego we Lwowie, 
Przedmiotem obrad będą:

/» .  , sprawozdanie Za zadu z czynnościrok 1917,
o »« v.‘ ®Prawozdanie komisyi rewizyjnej 

tknięciu rachunków za rok 1917,

*czej
P rzeznaczenie  zysku za rok 1917 

,4. W ybór 3 cz łonków  Bady zawiado-

W ybór kom isy i rewizyjnej.
-"‘l a l m y ś l i  postanowień § 16 statu tu  prawo 
„koyj a, w Walnem Zgrom adzeniu ma każdy posiadacz 
P ® W e ? ł ° ż y  co najm niej 20 sztuk tychże naj- 
Heg0 i  dni prijpd. dniem statutowo zwoła’ go W ab 
tra io tJF  om adzenia w Kasie Towarzystwa, w kasie 
d°m er^’ W ®anku krajowym Królestwa Galieyi i Lo- 
Wie i„ł,1 l ^ i e l k i e m  Księstwem Krakowskiem we Lwo- 

tego B anku w Krakowie, 
i 0 do akeyi będących w posiadaniu  państw a 
<Ua w ai . n °miez'nyeh (k raj, powiaty, gm iny) wystar- 
f e e enm’! i SOe ,ieh ' złożenia przedstaw ienie od| owie- 
*  któr P°®w' a(lezen ia kasy lub in s ty tu c ji  finansowej, 

ejl są przechowane te akeye. 
do „ i ułożeniu akeyi akcyonaryusze upraw nieni 
Zgro^j^ ° h z.vmają karty  legitym acyjne n a  W alne

sn o re .^  razie za9tępstw a musi być przedłożone wła- 
stroni ,ZI]'e Podpisane pełnom ocnictwo na -ojtwrotnej 

e karty  legitymacyjnej.
bisów] dn ia  4 czerwca 1918.

D r .  J a n  D y le w sk i wir. 
W iceprezes Rady Zawiadowczej.

^  (Przedruk nie będzie płacony). (2613)

K olej lok aln a  „ D ela tyn  K ołom yja-S tefan ów K a11
OGŁOSZENIE.

W myśl § 33 statutu podpisana Bada 
zawiadowcza kolei lokalnej Delatyn-Kołomy- 
ja-Stefanówka zwołuje niniejszem XX. Zwy­
czajne Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
akcyjnego „kolej lokalna Delaty.n-Kołomyja- 
Stefanówka na dzień 26 czerwca 1918 o go- 
dz nie 11 przed południem w lokalu Krajo­
wego Biura kolejowego we Lwowie.

Przedmiotem obrad będ ą:
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności 

za rok 1917.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej

0 zamknięuu rachunków za r. 1917.
3. Wybór 1 członka Bady zawiadowcz°j.
4. Wybór komisyi rewizyjnej.
Po m yśli postanow ień § 35 sta tu tu  prawo 

udziału w W alnem  Zgromadzeniu ma każdy posiadacz 
akeyi,. k tóry  złoży co najm niej 10 sztuk tychże na j­
później 8 dni przed dniem statutowo zwołanego W al­
nego Zgrom adzenia w kasie Towarzystwa, w kasie 
krajowej,, w Bttnku krajowym Królestwa Galieyi
1 Lodomeryi z W ielkiem  Księstwem  Krakowskiem we 
Lwowie lub F ilii  tego Banku w Krakowie

Oo do akeyi będących w posiadaniu państw a 
i cia ł autonom icznych (kraj. powiaty, gm iny) wy­
starcza w miejsna ich  złożenia przedstaw ienie odpo­
wiedniego poświadczenia kasy lub insty tuey i finan­

sow ej, w której są przechowane te akcye.
Po złożeniu akeyi akcyonaryusze upraw nieni 

do głosu otrzym ają karty  legitym acyjne na W alne 
Zgromadzenie.

W razie zastępstwa m usi być przedłożone w ła­
snoręcznie podpisane pełnom ocnictwo na  odwrotnej 
stronie karty  legitym acyjnej.

Lwów, dnia 5 czeuwca 1918.
D r. Tadeusz P iła t  w łr.

Prezes Kady zawiadowczej.
(P rzed ruk  nie będzie płacony). (2615)

L' P- 504. (2532 2 - 3 )

F u n dacya  S ta n is ła w a  hr- Sk arb ka
ogłasza niniejszem

K O N K U R S
na posadę stalą DYREKTORA DOBR Fundacyi.

Wym agane:
1« nieprzekroczony rok 45 życia;
2. dowód ukończenia szkół agronomiczno-leśno-

technicznych;
3. dowód samoistnego zarządzania większemi go­

spodarstwami.
Warunki według umowy.

c Posada ta jest na razie prowizoryczną. Po skoń- 
* °nei rocznej działalności może nastąpić stabiliza- 
ya * prawem do emerytury.

le* 3dania należycie udokumentowane wnosić na- 
do Kuratoryi Fundacyi hr. Skarbka, Gmach 

l9 tebkowskŁ *’ p>’ Jrzwi 15, najdalej do 1 sierpnia
^  ł" ■

Dr. Kwiatkowski w. r.

%  7s
K .  k .  N o p d b a h . n d i c e h  t i o n .

?30/6 IV. (2616)

Liefer ungs - Ausschr ńbimg.
®eitens der k. k. Nordbahndirektion kommt die Lieferung yon 149 fixen Schnepfliigen 

* 1 und 20 fizen Schneepflugen T jpe O. zur Vergebung.
eittz D*e Vergebung eifolgt auf Grund der von dem Anbotsteller in den Anbotdrucksorten 
Łief 8e*'zeil(ien Pausehalpreise, sowie der bei der k. k. Siaatsbahnverwaltung geltendeu 

erungsbedin gni sse.
bent t ^ ie -Anbotdrucksorten, sowie die Begelzeichnungen, welche fur die Anbotstellung 
behftif1 Werden mtissen, konnen im Bureau IV. 3 der k. k. Nordbahndirektion unentgeltlich 
Wo 0(̂ er ^urc'1 Pos  ̂ gegen Einsendung der einfachen Postgebiihr in Briefmarken 
Ujjj.Sen w erden.'A lle Angaben, sowie etwaige Aenderungen oder Zusatze sind im Anbote 

roter Tinte einzutragen.
a* Dem Anbotsteller, steht es frei, auch nur einzelne der ausgeschriebenen Gegenstiinde 

ent anderseits behalt sich die k. k. Nordbahndirektion vor nacb ihrem freien 
Łiefes8en dem Anbotsteller belie bigę Teillieferungen zu tibertragen oder- auch von der 

erUngsiibertragung ganz abzusehen.
ńju Die Preise sind frei Waggon einer Station der k. k. Sfcar.tsjisenbahnverwaltung und 

ehliesslicb der Verpackungs- und sonstigen Spesen sowie Gebuhren zu stellen.
UnbBl,D ' Eieferfrist ist mógliehst kurz zu beinessen, jedoch im Eąlle des Zuscblages 

’ńgt einzuhalten.
taD0r Anbotsteller bleibt mit seinem Angebote seebs Monate von der Scblussfrist 
^'nreiebung an gereebnet im Worte.

^on  dem Erlage eines Vadiums wird abgeseben.
belP„.D^e Torscbriftsmassig gestempelten Angebote mtissen mit den bezuglieben Zeiehnungen 

8t sein.
®chn '' A-n geb°'e  sind mit der Aufschrift „Angpbot fur die Lieferung von fixen 
llj^l eePflńgen“ zu versehen und bis Iangstens 26 Juni 1918 um 12 Ubr mittags bei der 

mstelle der k. k Nerdbahndirektion in Wien II. Nordbahnstrasse 50 einzubringen. 
®tattfiJedPr Anbotsteller bat das Becht, der am 27 Juni 1918 um 10 Ubr vormittag 
bej, i ^ e n d e n  kommissionellen Anboteroffnung personlich oder durch einen Yertreter

4 ? 8 eb,°te> welebe den Bestimmuugen der Auss ihreibung nicht entsprechen oder 
Ablauf der festgesetzten EinrSichungsfriot eintreffen bleiben unberileksichtigt.

Wien, im Juni 1918.

Galicyjska Kasa Oszczędności
we Lwowie

przyjmuje od 28 maja 1918 do 2 Lpca 1918
zgłoszenia na

VIII. a u s t r y j -C k ą  p o ż y c z k ę  wojenną
a to na:

5 2̂%-ową wolną od podatku -amortyzującą się 
pożyczkę państwową i 

Si|20|0“We wolne od podatku państwowe bony 
skarbowe od dnia 1 września 1923 półrocznie

w ypowiedzialne 
pod najkorzystn iejszym i warunkami. (2515 3—3)

GALICYJSKI AKCYJNY
Bank Kupiecki
L w ó w , Fialicka 19 (dom  w ła sn y )

przyjmuje wkładki oszczędności z oprocentowaniem
41 Ol

1  o
i wkładki na rachunek bieżący z oprocentowaniem

31 Ol
o« (1479 1 8 -2 0 )

Bank w ypłaca z każdej książeczki wkładkowej po 2000 kor: tygo­
dniowo, zaś z rachunku bieżącego po 20 .000  kor. dziennie 

bez wypowiedzenia.
Podatek rentowy opłaca Bank z w łasnych funduszów.
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K. k. Nordbahndirektion.
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G. k. uprzyw. 0  Galie. Akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w e L w ow ie.

FILIE:

w  Krakowie  
w  C zern icw cach  
w  Tarnopolu

EKSPO ZYTU RY:

w Stanisław ow ie  
w Podwoloczyskach  
w  Nowosielicy

5
X
X
X
X
5
5
X
5
X
X

Kapitał akcyjny 20,000.000 kor.
Listy hipoteczne 203,000.000 kor. 

Rezerwy 16,187.000 kor.

KANTOR W YM IANY
k u pu je  i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokła­

dniejszym kursie dziennym, nie lieząe żadnej prow izyi.

ZLECENIA GIEŁDOW E
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich infor- 
macyj co do pewnej i korzystnej lokaeyi kap ita łów . — W szelk ie  k u ­
pony i wylosowane papiery  wartościowe wypłaca się bez potrącenia 
prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych 
papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów prz6d stratą

z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ DEPOZYTOW Y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżą-y od 5C*0 kor. począwszy, oprocento­
wuje takowe po 3s/4 prc. od sta, wydaje na wkładki książeczki. —  Kwoty 

do 3000 kor. w yp łaca bez wypowiedzenia.
W vnaim n ie  za op łatą kwartalną, pó łroczną lub roczną

SCHOWKI DEPOZYTOW E
(S A F E  BEPO SETS )

w kasach stalowo-pancernycb do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym 
jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie prze howywać można papi- ry war­

tościowe dokumenta i kosztowności. 

Przedruku nie płacimy. (10 1 1 -2 4 )
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iiu e lip tn a  
młoda 3613) 

sympatyczna
i m iła, n iezależna panna, sza­
tynka, lubiąca wieś, znakom i­
ta  gospodyni, wyjdzie za.m aż 
za człowieka in teligentnego, 
dobrze sytuowanego, (do Im  
55). Zgłoszenia nieanonimowe 
pod „W ojna" B iuro  ogłoszeń 

Briicka, K ościuszki 2.

Kroje
„FAVORITa
znane z dokładności do 
nebycia u wyłącznego za­

stępcy

Henryka Buciistaba
3iuro dzienników i ogło­
szeń Lw ów , K a rd a  Lu­

dwika 21.

"jrZ"olportera da roznoszenia 
gazet p o s z u k u j e  biuro 

dzienników  B uchstaba K arola 
L udw ika 21.

C tprzedam  całkiem, nową, n i- 
k-z Llową p rasę  do kopiowa­
n ia. L is ty  „P rasa" do b iu ra  
dzienników B uchstaba, K arola 
Ludwika 21.

Wy ncjfiię
zaraz w śródm ieściu  2 
lub 8 pokoje z kuchnią, 

łazienką.
Listy do Adm iiistraeyi 
„Gazety Lwowskiej“ pod 

„Komfort11.

Dozorca  a resztó w  przy  są­
dzie powiatowym w T u­

chowie A nton i B alicki zam ie­
n i się z kolegą ze wschodniej 
Galicyi. B liższe wiadomości 
pisem nie. (2197 7 —8)

2  chłopców
do posługi

p o s z u k u j e  drukarnia 
Władysława Łozińskiego, 
ul. Czarnieckiego 12, za 
dobrem wynagrodzeniem.
Zgłoszenia do Zarządu 

drukarni.

Folwark
w  o k o lic y  L w o w a  z a m ie ­
n ię  n a  w ię k sz ą  k am ie^ y cę  

w e  L w o w ie .

L is ty  p o d  » Zamiana « 
Biuro ogłoszeń Buch- 
staha, Karora Ludwika  

1. 21.

Św!erzby, liszaje, parchy
usuw a najszybciej dr. F leseha  oryg inalna, p iaw nie 
ochroniona maść Skaboform, nie brudzi, 
zupełnie bezwonna. P róbny słoik kor. 2 30, duży 
słoik kor. 4-—, porcya fam ilijna  kor. I I -—. 
Baczność, na  m arkę ochronną „Skaboform": Główne 
składy : L w ó w : A ptekarz  S. Hay; K raków  : Apte­
ka poa „B iałym  Orłem", B ynek głów ny A —B 45; 
P r z e m y ś l:  Ć. k. obwodowa apteka M. Schw arza; 
J a r o s ła w : A pteka pod „Czarnym Orłem" Józefa 
E ohm a; T arn ów : A pteka obwodowa J . N iesio­
łow skiego; D ro h o b y cz: A pteka p o i  „O patrzno­
ścią" G. P . T obiaszka; K o ło m y ja : A pteka  obwo­
dowa dr. Stefana S ten z la ; N ow y S ą cz: A pteka 
M arcina Gorzeckiego. Główny sk ład  d la  R zeszo ­
w a i okolicy: c. k. obwodowa ap teka  w Rzeszowie 
ul. Trzeeiego M aja; S tryj : A pteka p»d „W ęgier­

ską koroną" A. Sternberga. (2191)

Księża, nauczyciele, urzędnicy pocztowi i kolejowi 
każej miejscowości inogą osiąg  ą i  stal© do­
chody przez werbowanie ubezpieczeń bez bada­
nia lekarskiego w V III. pożyczce woj ©sin aj-

(2628) Warunki bardzo korzystne. Zgłoszenia pod „VIII. 
pożyczka wojenna“ Lwów, Trzeciego Maja 11, II. P-
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WINA
w ęgiersk ie, ausiryackie, REŃSKIE,
- -"f r a n c u s k i e , H ISZPA Ń SK IE--
w  n a jlep szej jr k o śc i po n ajtań szej cen ie

poleca

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y
EDMUNDA RIEDLA

we Lwowie, Rutowskiego 3,
(dawniej T ea tra ln a). (2154)1 1

Filia c. i  uprzyw. austr. IMi Iraytowfioo dla handlu i przemysłu we Lwowie
ulica  T rzec ieg o  Maja .1 4

przyjmuje zgłoszenia na emisyę

f i  a u s t r i a c k i e j  po życzki  wojennej  f i

na nąj dorodniejszych warunkach. (2629 1 - 3 )

C E N T K A I . N Y  B A N K  C Z E S K I C H  K A S  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
F i l i ń  L w o w i e , u l .  H a l i c k a  1. 21,

załatwia subskrypcyę
ÓKiiiej aH.*iIt'ya“kii‘;; [totyetki wojenne,

jak najdogodniej.
Poleca usługi w k ie ru n k u  przekazów , w k ład ek , w ady ów i kaueyi, finansowaniu przedsiębiorstw  etc. (2637 1 - 4 )

Subskrypcję
n a

VIII. Pożyczkę i trojeni .-.ą
przyjm uje I z a ła tw ia  jak  najkorzystn iej

MM PRZEMYSŁOWY
dla K rólestwa G a lic ji i Lodom ery. W . K s. K rakow skiem

w e L w ow ie dl. Trzeciego Ma e 1. 9,
oraz jego filie w KRAKOWIE. DROHOBYCZU, KROŚNIE, BORYSŁAWIU i WIEDNIU

w godzinach od 9 do 12*30 przed południem i od 3 do 5 po południu. (2543 2- 5)

Z drukami Wł, ^ozidejr-* ego we Lwowie, ul, Caamieckiego J. 12.


